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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

s  wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 

l  2 (Gmach Województwa). — Listy należy frankować. 
Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcji 21— 18. — A dm in istracji 21— 17. 
R edaktor n aczeln y  przyjm uje od godz. 11-tej do 12-tej.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 20 grudnia 1927.

ZARZĄDZENIE.
Na zasadzie art. 5 ustawy z dnia 23go 

oterwca 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 
■458) nadaję następującym obywatelom Wo­
jewództwa stanisławowskiego 

po raz pierwszy 
SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI: 

p p . : Annie D i e n s 11 o w e j , właści­
cielce hotelu w Stryju, -  Leokadji M i z i e -  
w i c z o w e j ,  właścicielce firmy „Kołornyj- 
ska fabryka papieru w Diatkowcach“, za­
mieszkałej w Kołomyji, Edwardowu S o ­
li) o 1 s k i e m u , em. naczelnikowi Kasy Skar­
bowej w Skolem, wszystkim za zasługi na 
polu pracy narodowej, społecznej i humani­
tarnej ;

p. Fryderykowi A n g e r m a y e r o w i ,  
naczelnikowi straży pożarnej w Kołomyji, 
za zasługi, położone z narażeniem życia 
w akcji ratowniczej z powodu katastrofy 
powodzi, spowodowanej wylewem P ru tu ;

p. Ludwikowi B a c h o w i ,  lekarzowi 
weterynaryjnemu w Horodence, za zasługi 
na polu obrony Państwa;

księdzu Marcinowi B o s a k o w i ,  rzym­
sko-katolickiemu proboszczowa w Marjam- 
polu powiatu stanisławowskiego, za zasługi 
na polu pracy narodowej, społecznej i eko­
nomicznej ;

p. Karolowi D u d r z e ,  kupcowi, kiero­
wnikowi zarządu gminnego w Skolem, za 
zasługi na polu pracy samorządowej i przy­
sposobienia w ojskow ego;

p. Jerzemu Augustowi K a u f m a n o w' i , 
przemysłowcowi naftowemu w Sołotwinie 
powiatu bohorodczanskiego, za zasługi na 
polu przemysłu naftowego i za ofiarną pracę 
hum anitarną;

P r e n u m e r a t a
i
;

m i e j s c o w a z a m i e j s c o w a : i

miesięczni? bez dostawy . . . . . . .  4*80 1 miesięcznie z przesyłkę pocztową . . . . 5-30
miesięcznie z dostawę do domu . . . .  5-30 | 1

Za granicą 7 00 Zł. :

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy m ili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykle za tekstem 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszeni? 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/0 droższe.

po raz pierwszy
BRONZOWY KRZYŻ ZASŁUGI:

pp.: Atanazemu B o r y s o w i ,  rolniko­
wi, naczelnikowi gminy w Niniowie dolnym 
powiatu doliniańskiego, Dmytrowi B o d ­
li a r c z u k o w i , rolnikowi, naczelnikowi gmi­
ny Czerniatyn powiatu horodeńskiego, za 
zasługi na polu pracy samorządowej i sp o ­
łecznej ;

pp.: Piotrowi J a k u i e , rolnikowi w Mar- 
tynowie starym powiatu rohatyńskiego, b  
Mikołajowi M a k s y m i u k o w i ,  rolnikowi, 
kierownikowi zarządu gminy Babcze po­
wiatu bohorodczanskiego, za zasługi na polu 
obrony P ań s tw a ;

p. Jadow i A t a m a ń c z u k o w i ,  rolni­
kowi, kierownikowi zarządu gminy Siechów 
powiatu stryjskiego, za zasługi na polu pracy 
sam orządow ej;

p. Wasylowi S i s z c z u k o w i ,  rolniko­
wi, naczelnikowi gminy Kornicz powiatu ko- 
łomyjskiego, za zasługi, położone dla dobra 
państwowości polskiej;

p. Franciszkowi T y s o w s k i e m u ,  bu­
downiczemu w Perehińsku powiatu doliniań­
skiego, za zasługi na polu obrony Państwa 
i pracy społecznej;

p. Józefowi W in  d y s z o w i ,  rolnikowi 
i kowalowi w Stecowej powiatu śniutyń- 
skiego i p. Mikołajowi U r u s k i e m u ,  rol­
nikowi, kierownikowi zarządu gminy Bere- 
zów niżny powiatu peczeniżyńskiego, za 
zasługi na polu pracy narodowej i społe­
cznej,

Warszawa, dnia 11 grudnia 1927 r.

Prezes Rady M inistrów : 
w. z. ( - - )  K. B a r t e k

(„Monitor Polski“ Nr. 285 z dnia 14 gru­
dnia b. r.).

Pan :Vmister Spraw W ewnętrznych po­
wołał z row rolem  do służby czynnej S taro­
stę w stanie n:eczynnym w Nisku, Kazimie­
rza S ł u g o c k i e g o, i zamianował go Re­
ferendarzem Ml. st. sl. w Urzędzie W oje­
wódzkim we Lwowie.

Pan. Minister Spraw Wewnętrznych prze­
niósł Referendarza VII. st. sł. W ładysława 
K u ź n i e w  i c z a ze Starostw a we Lwowie 
do Urzędu Wojewódzkiego we Lwowie.

P. Wojewoda iwowski przeniósł: 
referendarza \ III. st. sł. Marjana C h r z a ­

n o w s k i e g o  z Urzędu Wojewódzkiego do 
Starostwa lwowskiego:

urzędnika i. kat. VIII. st. sł. Kazimierza 
Z d a  n o w i c z a ze Lwowa do Łańcu ta ;

praktykanta administracyjnego I. kat. Sta­
nisława P r z y  s t a . i k ę  ze Lwowa do Jaro­
sławia ;

urzędnika II. kat. IX. st. sł. Kazimierza 
M a d e j a  ze Lwowa do Mościsk;

urzędnika II. kat. X. st. sł. Jana S t a- 
r z e p k Te g o z Urzędu Wojewódzkiego 
do Dyrekcji Policji we Lwowie:

praktykanta III. kat. Franciszka B a  s k e  
z Przeworska do Drohobycza;

urzędnika kontraktowego III. kat. XII. st. 
sł. Włodzimierza M i c h a l e w s  k i  e g o z 
Drohobycza do Przeworska.

Współczesne ustawodawstwo socjalne, 
zarówno w zakresie bezpośredniej ochrony 
pracy, jak ubezpieczeń społecznych, rozwi­
jało się w przeciągu ostatnich lat kilkudzie­
sięciu, tak w Europie, jak po za jej obrębem,

z niema! wyłącznem uwzględnieniem po­
trzeb w arstw y robotniczej, t. j. pracowni­
ków fizycznych. Wpłynął na to zjawisko 
szereg okoliczności o naturze społecznej 
i politycznej, w pierwszym zaś rzędzie fakt, 
iż w obrębie świata pracy najemnej, aż do 

■ lat ostatnich, jedynie proletarjat robotniczy 
i zdołał wytw orzyć własną, potężną organi­
zac ję ,  zwłaszcza zawodową, uzyskać wpływ  
na opiuję publiczną, na parlamenty i na rzą­
dy, nadać swym postulatom charakter ko­
nieczności historycznej, uzasadnionej tak ży­
ciowo, jak i teoretycznie. Pracownicy naje­
mni umysłowi, świat również wielomiliono­
wy, lecz znacznie bardziej zróżniczkowany 
w swych potrzebach, działający mniej ży ­
wiołowo, przez długi czas starannie dbający 
o wyedrębnienie się od szarych mas prole­
tariatu, dopiero pod obuchem upadku mater­
ialnego i poniżenia społecznego, które go 
dotknęło po zakończeniu wielkiej wojny 
światowej, ocknął się z apatji i podjął po­
ważniejsze wysiłki na polu zdobycia należy­
tej ochrony i opieki ustawodawczej. Stało 
się to dopiero w latach ostatnich i nawet 
Miiędzynarodowa Organizacja Pracy przy 
Lidze Narodów, założona w  r. 1919, zarówno 
w  swym programie, jak w swej organizacji, 
pominęła jeszcze całkowicie świat pracow­
ników umysłowych.

Powyższy przebieg wypadków ujawnił 
się również w Polsce. Niemal całe nowe u- 
stawodawstwo społeczne, tak przecież buj­
nie w Rzplitcj od samego początku jej 
wskrzeszenia rosnące, rozwijało się dotych­
czas prawie bez wyjątku w zastosowaniu do 
potrzeb świata robotniczego. Dopiero w cza­
sach ostatnich, ogół pracowników umysło­
wych zdołał uzyskać posłuch i coraz szer­
sze uwzględnienie w dziedzinie naszego u- 
staw ouaw stwa socjalnego.

Doniosłym tego dowodem jest Rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzplitej o ubezpiecze­
niu pracowników umysłowych, ogłoszone 
unia 2 b. m. w „Dzienniku Ustaw”, a wcho­
dzące w życie już 1 stycznia 1928 roku. Jest 
to ustawa o olbrzymiem wprost znaczeniu 
dla objętych nią pracowników, została też 
powitana przez wszystkie ich organizacje z 
radością i zapałem. Ograniczając się w ra­

JERZY BERNANOS. 29)

Pod słońcem szatana.
Autoryzowany przekład Aleksandra Wata.

- Proszę księdza proboszcza wybeł­
kotał wikary drżącym głosem.

Wyjaśnię to księdzu: oddałeś się w 
ręce człowieka, którego nie szanujesz.

Twarz ks. Donissana oblekła się siną 
bladością.

— Którego nie szanujesz powtórzył 
ks. Menou-Segrais. — Wiodę tu napozór ży­
cie zamożnego świeckiego rentjera. Niech 
ksiądz p rzy zn a! Wstydzisz się za mnie z po­
wodu mej bezczynności. Doświadczenie, któ- 
rein chełpi się tyli; durniów, księdzu wydaje 
się jałowe, bez pożytku dla duszy. Mógłbym 
się nad tern szerzej rozwodzić, ale i tego 
dosyć. Moje dziecko, błahe względy świec­
kiego ugrzecznienia nie mają żadnego zna­
czenia w tak trudnej kwestii; czy dobrze 
wyraziłem twoje uczucia?

Przy  pierwszych słowach tej niezwy­
kłej spowiedzi ks. Donissan ośmielił się pod­
nieść oslltpiały wzrok na straszliwego s ta r­
ca; nie spuszczał go już później.

-  W ym agam  odpowiedzi — kontynuo­
wał ks. Menou-Segrais - - oczekuję jej -d  
twego posłuszeństwa, zanim coś dodam. 
Wolno księdzu odmówić odpowiedzi. Mogę 
być twoim sędzią w tej sprawie; nie będę 
zaś kusicielem twoim. Na pytanie, które 
księdzu zadałem, proszę odpowiedzieć po- 
prostu tak lub nie.

— Muszę odpowiedzieć1 tak - odparł 
nagie ze spokojem ks. Donissan... Próba.

której mnie ksiądz proboszcz poddaje, jest 
bardzo ciężka; proszę księdza proboszcza, 
aby jej nie przedłużał.

Lecz łzy trysnęły z jego oczu; i ks. Me­
nou-Segrais z trudnością dosłyszał ostatnich 
słów, wymówionych szeptem. Nieszczęsny 
kapłan wyrzucał sobie jako słabość swe 
nieśmiałe odwołanie się do litości ks. pro­
boszcza. Jednak po krótkiej walce wewnętrz­
nej, zaczął znów:

— Odpowiedziałem z posłuszeństwa; a 
teraz powinienem jeno czekać i milczeć... 
lecz... lecz nie mogę... Najwyższy nie w y ­
maga abym księdza proboszcza zostawił 
przy mniemaniu... Na sumienie to była ty1ko 
myśl... mimowolne uczucie... Nie mówię te­
go -  podjął pewniejszym tonem — aby się 
usprawiedliwić: moja zła natura jest teraz 
księdzu proboszczowi znana... Tak oto O- 
patrzneść obnaża mnie na wylot przed księ­
dzem... 1 teraz... I teraz...

Dłonie jego przez chwilę szukały opar­
cia, a długie ręce zatrzepotały w  próżni. Za- 
czem ugięły się kolana runął jak długi 
twarzą ku ziemi.

■ Moje dziecko!   krzyknął ks. Me­
nou-Segrais tonem szczerej rozpaczy.

Niezręcznie przywlókł bezwładne ciało 
do podnóża kanapy i. z wielkim wysiłkiem 
wwindował je na górę. Koścista głowa na 
poduszkach z rudej skóry była sitto-blada.

— No... no... mruczał stary dziekan, 
usiłując rozpiąć sutannę zgrubiałemi z poda­
gry palcami: akt przedtem puścił znoszony 
materjał. Z wykroju kołnierza wyjrzało szor­
stkie / cłótiic koszuli, splamione krwią.

A/otó.iuź śzefoka i wyśóka pierś opadła

i znowu się podniosła. Dziekan obnażył ja 
porywczym ruchem.

- Podejrzewałem —- rzekł z bolesnym 
uśmiechem.

Cała klatka piersiowa, od pach do lędźwi 
tkwiła w' sztywnym pokrowcu z najtward­
szego, grubego włosienia. Wąski rzemyk, 
przytrzymujący z przodu straszliwy ten sur­
dut, był tak mocno ściągnięty, że ks. Menou- 
Segrais z trudnością go rozluźnił. Wówczas 
odsłoniła się skóra, odparzona w następstwie 
przerażającego tarcia o Włosienicę, jakby od 
kwasu żrącego; naskórek, miejscami w yżar­
ły, miejscami, zaś wzdęty w  bąble rozmiaru 
dłoni, tworzył niby jeden ropień, z którego 
sączyła się woda zmieszana z krwią. Nasią­
kły ową posoką okropne szaro-bure kłaki. 
Zaś z głębszej rany w boku wyciekała ciur­
kiem żyw a krew. Nieborak uważał za stoso­
wne zatamować ja pakułą konopianą; usu­
nąwszy tę przeszodę, ks. Menou-Segrais co 
rychlej cofnął zaczerwienione palce.

Wikary otworzył oczy. Przez chwilę 
badawczy jego wzrok szperał w każdym ką­
cie tego obcego pokoju, zaczem z wyrazem 
wzrastającego zdumienia przeniósł się na 
znajome oblicze dziekana. 1 nagle padł na 
szeroki rozpór sutanny i na zakrwawioną 
bieliznę. ! wówczas ks. Donissan, przechy­
liwszy się porywczo do tyłu. ukrył twarz 
w  dłoniach.

Aliści ręce ks. Menov-Sagrais odsunąw­
szy je łagodnie, ruchem niemal macierzyń­
skim. odsłoniły surowe oblicze.

Mój chłopcze, Pan Bóg nie. jest z cie­
bie zadowolony —- wyrzekł cicho z niepod- 
dającym się określeniu akcentem.

Lecz, przybierając odraza swój zwykły 
ton pańskiej niejako przychylności, jakim 
zwykł maskować rozczulenie:

— Jutro rzuci ksiądz w ogień te piekiel­
ną machinę: trzeba wymyślić coś lepszego. 
Niech Pan Bóg broni, abym kierował się 
wyłącznie głosem zdrowego rozsądku: w 
dobrem jak i w złem należy być do pewne­
go stopnia szaleńcem. Zarzucam umartwie­
niom księdza, że są za bardzo niedyskretne: 
nienaganny, młody kapłan powinien mieć 
czystą bieliznę. Niech się ksiądz podniesie -  
kontynuował dziwny starczec — i podejdzie 
bliżej. Nasza rozmowa nie jest jeszcze skoń­
czona. lecz najtrudniejsze rzeczy są już za 
nami... Spokojnie! Spokojnie! niecił ksiądz 
siada. Nic puszczę księdza.

Usadowił go we własnym fotelu i nie 
przestając mówić, jakby przez nieuwagę, 
wsunął poduszkę pod obolałą głowę. Nastę­
pnie usiadł na niskiem krześle, drżąc z zim­
na, obciągnął wokoło siebie wełnianą kołdrę
i zamyślił się na chwilę, utkwiwszy w ko­
minku swe jasne, harde oczy. w których peł­
zał odblask płomieni.

-  Dziecko moje - -  odezwał się w resz­
cie — mniemanie, jakie masz o mnie, w za­
sadzie jest słuszne, tylko pod jednym wzglę­
dem mija sio z p raw d a : osądzam siebie 
z większą, niżeli myślisz, surowością. P rzy ­
bijam do przystani z pustemi rękoma...

Zc spokojem rozgarnął płonące polana.

(C. d. n.ł



mach krótkiego artykułu do wskazania jej 
cech najistotniejszych, należy przedewszyst- 
kiem nadmienić, iż celem jej jest ubezpiecze­
nie pracowników umysłowych w  następują­
cych wypadkach: 1) na wypadek braku p ra­
cy; 2) na wypadek niezdolności do w yko­
nywania zawodu; 3) na starość i wreszcie 
ich rodzin; 4) na wypadek śmierci ubezpie­
czonego. Odtąd więc pracownicy umysłowi 
najemni, a zatem owe nieprzeliczone rzesze 
handlowców, bankowców, techników, nau­
czycieli, dziennikarzy, artystów  i t. d. i t. d. 
mogą być pewni, uż zarówno w okresach 
braku zatrudnienia, jak i w innych, powyżej 
nadmienionych okolicznościach, a przede- 
wszystkiem na starość, nie staną się pastwą 
bezwzględnej nędzy, lecz po&iędą z tytułu 
przysługującej im pomocy ubezpieczeniowej, 
możność egzystencji. Jest to wprost epoko­
w y  przełom w  położenia przeważającej wię­
kszości tych pracowników.

Ubezpieczenie obejmuje wszystkich na­
jemnych pracowników umysłowych, od u- 
kończonego 16-go do 60-go roku życia. Jest 
przymusowe dla wszystkich bez wyjątku, z 
ograniczeniem poborów, policzalnych do 
składki i do świadczeń, do wysokości 720 zł. 
miesięcznej pensji, przy ubezp. ernerytal- 
nem i do 560 zł. przy ubezpieczeniu na w y ­
padek braku pracy. W  ustawie są szczegó­
łowo wymienione wszystkie kategorje pra­
cowników, uznanych za pracowników umy­
słowych.

Wykluczeni są stali pracownicy urzędów 
państwowych oraz pracownicy przedsię­
biorstw państwowych, o ile posiadają prawa 
emerytalne, ponadto duchowni świeccy i za­
konni oraz młodzież kształcąca się w szko­
łach średnich. Niektóre kategorje pracowni­
ków (młodzież akademicka, lekarze, kandy­
daci adwokaccy i notarialni i i. p.), mogą 
być uwolnieni od obowiązku ubezpieczenia, 
o ile tego zażądają. Są też przewidziane 
ubezpieczenia dobrowolne.

Na wypadek braku pracy, wypłacany 
będzie zasiłek zasadniczy, wynoszący dla 
samotnych 30%, dla rodzinnych 40% poli­
czalnych poborów7, oraz zasiłek rodzinny, 
wynoszący 10% zasiłku zasadniczego za 
każdego niezarobkującego, a pozostającego 
na utrzymaniu ubezpieczonego, członka jego 
rodziny. P raw o do tych zasiłków trwać mo­
że bez przerw y przez 6 miesięcy. Minimum 
zasiłku wynosi 30 zł. miesięcznie.

Ponadto, na wypadek braku pracy, Za­
kład Ubezpieczeniowy opłaca za bezrobot­
nego składkę do Kasy chorych oraz może 
mu udzielić zapomogi na podróż dla objęcia 
zajęcia. Najwyższa norma sumy o trzym y­
wanych zasiłków', wynosić może 80% pracy 
podstawowej.

Świadczenia emerytalne obejmują: a)
rentę inwalidzką dla pracowników niezdol­
nych do wykonywania swego zawodu, bez 
względu na wiek, o ile zdolność zawodowca 
spadła poniżej 50% normalnej, i powyżej lat 
60, o ile pracownik nie pozostaje już w żad- 
nein zatrudnieniu, uzasadniająceni obowią­
zek ubezpieczenia. Wysokość renty Inwa­
lidzkiej wynosi 40% podstawy wymiaru 
świadczeń emerytalnych i stopniowo w zra­
sta, a minimum renty tej wynosi 50 zł. mie­
sięcznie; b) rentę starczą dla ubezpieczonych 
mężczyzn po osiągnięciu 65 lat życia lub o- 
siągnięriu 480 miesięcy składkowych i ukoń­
czeniu przynajmniej 60 lat życia. Wysokość 
renty starczej równa się wysokości renty 
inwalidzkiej, jaką otrzymałby uprawniony 
do renty starczej, gdyby w  momencie roz­
poczęcia w ypłaty  renty starczej był nie­
zdolny do wykonywania zawodu. Dla ren­
cistów, wymagających stale opieki drugiej 
osoby, są przewidziane dodatki; również I na 
każde dziecko poniżej lat 18, całość o trzy­
mywanej renty może dojść do 100% pobo­
rów, wreszcie c) pomoc leczniczą na koszt 
Zakładu Ubezpieczeń. Świadczenia na rzecz 
członków rodziny obejmują: rentę wdowią 
lub rentę wdowca; rentę sierocą, a w  razie 
nieposiadania dostatecznych uprawnień do 
otrzymywania stałej renty — jednorazowe 
odprawy.

Dla otrzymania zasiłku na wypadek b ra ­
ku pracy, trzeba opłacać składki conajmniej 
przez 6 miesięcy, dla otrzymania świadczeń 
emerytalnych — przez 5 lat.

W szyscy ubezpieczeni są podzieleni na 
14 grup, zależnie od wysokości zarobków. 
Składki opłacać będą od niższej granicy po­
szczególnej grupy zarobkowej. Składka w y ­
nosić będzie 10% miesięcznie od tej płacy 
podstawowej, a mianowicie 8% na ubezpie­
czenie emerytalne i 2% na ubezpieczenie na 
wypadek braku pracy. Najniższa obowiąz­
kowa składka wyniesie miesięcznie 6 zł., naj­
w yższa 72 zł. Normy powyższe obowiązują 
tymczasem na lat 5.

- Do. opłaty składki są pociągnięci zasad- 
tficzo w-pewnej części pracodawcy, w pew­
nej części sami ubezpieczeni. W  najniższej

tyiko grupie zarobkowej (do 60 zł. miesięcz- j 
nych poborów) pracodawca opłaca całą [ 
składkę; w najliczniejszych grupach środko­
wych, od 60 do 400 zł. poborów, pracodawca 
opłaca 3!r> składki, ubiezpieczony zaś 2/5; w 
grupach wyższych, od 400 do 800 zł., płacą 
pracodawcy i ubezpieczeni po % składki; w 
grupie zaś najwyższej (powyżej 800 zł. mie­
sięcznych poborów) pracodawcy 2/5, ubez- 
bieczer.i zaś 3/5.

Cały powyższy system ubezpieczenia 
przeprowadzony będzie przez utworzenie 
w Warszawie „Zakładu Ubezpieczeń praco­
wników umysłowych”, który przejmie 
wszystkie prawa i zobowiązania Zakładu 
Pensyjnego dla Funkcjonariuszy we Lwowie, 
Ubezpieczalni krajowej w  Poznaniu j; Zakła­
du Ubezpieczeń Społecznych Województwa 
Śląskiego w Król. Hucie.

Oto zarys ogólny nowego działu polskich 
ubezpieczeń społecznych. Powitać należy 
jego zaprowadzenie z rzetelnem zadowole­
niem, czyni on bowiem zadość palącej po­
trzebie częściowego zabezpieczenia bytu w 
krytycznych okresach życia tysięcznym rze­
szom cennych obywateli Państwa.

Ustawa, którą powyżej streściliśmy, jest 
owocem długich studjów i narad. Czy się 
okaże dobrą we wszystkich swych szczegó­
łach — przyszłość ujawni. Duże pod tym 
względem wątpliwości nasuwają się już obe­
cnie. P ierwsza z nich dotyczy połączenia 
w jednej instytucji dwu tak różnych typów 
ubezpieczeń, jak ubezpieczenie na wypadek 
braku pracy i ubezpieczenie emerytalne. 
Maią one wprawdzie być finansowo odręb­
nie administrowane, ale to może się okazać 
niewystarczające i niepraktyczne.

Drugą wątpliwość budzi oparcie w y b o ­
rów do Rady Zakładu Ubezpieczeń P racow ­
ników Umysłowych” na systemie, stosowa­
nym w Kasach chorych. System ten wpro­
wadził do tych instytucji politykę i partyj- 
nictwo, ku największej szkodzie zadań, któ­
rym one mają służyć. Byłoby wprost klę­
ską. gdyby do nowej instytucji miało się 
wkradnąć to samo zło. Oby pracownicy 
umysłowi nauczeni smutnem doświadcze­
niem, zdołali: go się ustrzec.

W  każdym razie, dokonywa się wielkie 
dzieło społeczne, chlubnie świadczące o 
twórczych wysiłkach narodu i Rządu pol­
skiego w dziedzinie polityki socjalnej.

W y rf c w  sprawie Mm,
W dniu 16 grudnia br. S tary  Trybunał 

Sprawiedliwości w  Hadze ogłosił wyrok w 
sprawce interpretacji swoich poprzednich 
wyroków'' Nr. 7 i 8, dotyczących Chorzowa. 
Trybunał uznał, że istniejąca między Rządem 
polskim i rządem niemieckim różnica zdań 
mogłaby uzasadnić jedynie konieczność u- 
stalenia interpretacji w yroku Nr. 7, zaś w y ­
rok Nr. 8 interpretacji nie wymaga.

Żądania Niemiec dążyły do ustalenia;
1. Że Trybunał nie zastrzegł w wyroku 

Nr. 7 Rządowi polskiemu prawa do unieważ­
nienia w drodze sądowej, po wydaniu tegoż 
wyroku, tranzakcji zawartej przez rząd nie­
miecki w  dniu 24 grudnia 1.919 z Oberschles- 
sische Sticktoffwerke, oraz wpisu dokonane­
go na podstawie tej tranzakcji do ksiąg grun­
towych.

2. Że skarga wniesiona przez Rząd pol­
ski przeciwko Oberschlessische Stickstoff- 
werke przed Sądem Okręgowym w Katowi­
cach, zmierzająca do tego celu, nie ma żad­
nego znaczenia pod względem międzynaro­
dowym dla procesu głównego o w ynagro­
dzenie, zawisłego przed Trybunałem H a­
skim.

Na te dwie tezy, sformułowane przez rząd 
niemiecki, Trybunał odmówił odpowiedzi, 
zarówno twierdzącej, jak i przeczącej, ogra­
niczając się jedynie do stwierdzenia przy te­
zie pierwszej, że poruszony w  skardze nie­
mieckiej ustęp wyroku Nr. 7 nie zastrzegł 
prawa późniejszego uznania wpisu zmiany 
własności fabryki, chorzowskiej, za nieważ­
ny w  tem znaczeniu, aby przez to pozbawić 
skuteczności wyroku Nr. 7, że ustalił w łas­
ność Oberschlesische Stickstoffwerkc spo­
sobem incydentalnym i prelhninaryjnym w 
zakresie spraw y załatwionej wyrokiem Nr. 
7. W  rozpoznanie drugiej tezy zadania Nie­
miec Trybunał wcale nie wchodził, oświad­
czając jedynilc w motywach, że interpretu­
jąc w yrok  dawniejszy, nie zajmuje się oceną 
faktów, których nie uwzględnił wyrok Nr. 7, 
t. zn. późniejszy; nie zajmuje się równileż o- 
ceną znaczenia, jakie dla spraw y w ynagro­
dzenia znajdującej się w  jego rozpoznaniu, 
miałyby wyroki sądów polskich.

Znamienny list.
Jako próbka opinji angielskiej o decyzji 

Polski w  sprawne rozwiązania konfliktu pol­
sko-litewskiego na ostatniej sesji! Rady Ligi 
w  Genewie, niechaj posłuży głos wybitnego 
konserwatysty angielskiego, członka Izby 
Gmin, Filipa Davsona.

Davson, po otrzymaniu wiadomości, iż 
Marszałek Piłsudski jedząc osobiście do Ge­
newy, skierował do Posła polskiego w (Lon­
dynie, p. Skirmunta list treści następującej:

„Z wielkiem zainteresowaniem czytałem
0 trudnościach, w  jakie Polska została ostat­
nio uwikłana. W szyscy przyjaciele Polski do 
których i ja się zaliczam, są ogromnie zado­
woleni z decyzji Rządu polskiego, przeka­
zującej całą sprawę Lidze Narodów. Jako 
szczeremu przyjacielowi Polski i wielkiemu 
wielbicielowi! Narodu Polskiego, niechaj mi 
wolno będzie złożyć Panu gratulacje z po­
wodu decyzji powziętej przez Marszałka Pił­
sudskiego udania się do Genewy i przedsta­
wienia tam osobiście Radzie Ligi Narodów 
polskiego punktu widzenia. Śmiało mogę po­
wiedzieć, że wszyscy  członkowie Izby Gmin, 
z którymi w-’ tej sprawie d y sku tow ałen3od­
nieśli! takie same wyrażenie, jak i ja, z powo­
du decyzji polskiej”.

Dodać należy, że Davson przed dwoma
1 pół laty bawił w  Polsce z wycieczką p ar­
lamentarzystów angielskich, a prócz tego był 
sarn kilkakrotnie w  Polsce, przyczem po po­
wrocie wygłosił w Londynie szereg odczy­
tów.

Trzej przeciw trzem.
Sytuacja w Chinach, nawiedzonych 

przez wielki pożar rewolucyjny, zaczyna siię 
znowu wyjaśniać. Pamiętamy, że punktem 
wyjścia do obecnej sytuacji była walka re­
wolucyjnego południa z reakcyjną północą. 
Potem, tak w łonie rządów i armii połud- 
liiowych, jak i północnych nastąpiły rozła-! 
my i walki wewnętrzne. Po okresie wielkie­
go rozprzężenia i gmatwaniny wyłaniają się 
już kontury sytuacji nowej. Przed okresem 
zamętu można było mówić o dwu wielkich 
obozach. Teraz do wołki staja trzy  grupy, 
<idyż‘ jednolity dotąd rewolucyjno-narodowy 
obóz południa rozpadł się na dwie części, 
umiarkowanie narodowo z  rządami w Nan­
king i Hankou z najwybitniejszym przywód­
cą generałem Czang-Kai-Szekiem, i na rady­
kalnie komunistyczną, która w  ostatnich ty ­
godniach próbowała opanować Kanton i w y ­
wołać również zamieszki w innych częściach 
olbrzymiego państwa. Trzej przeciwnicy 
więc stają do walki, przyczem każdy każde­
mu jest wrogiem: dyktator z Mukdenu, pa­
nujący obecnie w Pekinie, Czang-Co-Lin, u- 
miarkowany odłam południowcy z Czang- 
Kaj-Szekiem, który powrócił świeżo z Japo- 
nji i odłam komunistyczny, najsłabszy, gdyż 
mający najmniej zorganizowanych sił zbroj­
nych do dyspozycji, opierający się na rewo­
lucyjnych organizacjach i sprzysiężeniiach 
robotniczych i chłopskich, a wspierany i kie­
rowany przez Moskwę.

Zwycięstwo żywiołów' umiarkowanych 
pod Czang-Kaj-Szekiem w  rcwolucyjno-na- 
rodowej partji Kuo-Ming-Tang było dotkli­
wą klęską oficjalnej polityki moskiewskiej 
i korzystną okazją dla ataków' ze strony o- 
pozycji Trockiego i Zinowjewa. Zarzucali 
oni grupie Stalina, żc ta na terenie chińskim 
zbłądziła, dostarczając pomocy elementom 
umiarkowanym i' nacjonalistycznym, jak 
Czang-Kaj-Szekowi i jego przyjaciołom. Żą­
dali utw7orzenia organizacji wyłącznie komu­
nistycznej z chłopów7 i robotników i podjęcia 
propagandy rewolucyjnej pod własnym ko­
munistycznym sztandarem. Zerwanie z Mo­
skwą, dokonane przez Czang-Kaj-Szeka, było 
na terenie moskiewskiej walki o władzę suk­
cesem taktycznym Trockiego. Oficjalne koła 
moskiewskie przyjętym od dłuższego czasu 
zwyczajem, wcieliły w' życie program opo­
zycji sowieckiej, usuwając równocześnie po­
za obręb partji jej przywódców. Realizując 
ich program, próbują odebrać im broń.

I tak było w tym w'ypadku. Sowjety po 
klęsce doznanej w  Chinach na skutek zwró­
cenia się przeciw nim Kuo-Ming-Tangu pod­
jęły na nowo samodzielną akcję propagan- 
dystyczną wśród chłopów i. włościan. Ośrod 
kami propagandy były  konsulaty, reprezen­
tacje i misje sowieckie a sieć spisku rozcią­
gała się bardzo szeroko.

W  Kantonie przyszło do wybuchu i na 
pewien czas, krótki zresztą, komuniści pod 
wodzą byłego sekretarza sowieckiego agen­
ta Borodina opanowali sytuację. Cios skie­
rowany był przeciw żywiołom umiarkowa­
nym Kuo-Ming-Tangu z Czang-Kaj-Szekfem 
na czele. Lecz po krw aw ych i bardzo -zawzfę 
tych walkach umiarkowani wodzowie połud­
nia zajęli Kanton z powrotem. W  południo­

wych Chinach, pozostających pod władzą 
rządu w  Nanking i jego sprzymierzeńców 
odbywają się masowe polowania na komuni­
stów i bardzo krwawe i liczne egzekucje. 
Konsulowie sowieccy w Kantonie, Szanghaju 
i innych miastach zostali aresztowani, a po­
tem w  większej części zmuszeni do opusz­
czenia obszarów chińskich. Czang-Kaj-Szek, 
który z powrotem stanął na czele Kuo-Ming- 
Tangu, ogłosił, że zryw a wszelkie stosunki 
ze sowietami i w zyw a wszystkich ich przed­
stawicieli do opuszczenia Chin. W  odpowie­
dzi na to rząd sowjecki, utartym zwyczajami 
protestuje przeciw łączeniu propagandy ko­
munistycznej z akcją oficjalną rządu mo- 
skiego i daje do zrozumienia, żc nie rząd w  
Nanking reprezentuje Chiny, lecz rząd pe­
kiński. Czyżby to była świadoma uprzejmość 
pod adresem Czang-Co Lina?

Rezultatem zastosowania w Chinach re­
cepty Trockiego jest k rwaw e stłumienie ru­
chu komunistycznego na tych obszarach 
i konsolidacja żywiołów umiarkowanych 
Kuo - Ming - Tangu. Stąd jednak do porozu­
mienia między Czang-Kaj-Szekiem a Czang- 
Co-Linem. jak to proponowały niektóre mo­
carstwa, zwiaszcza Francja, droga jest jesz­
cze bardzo daleka i prawie że niemożliwa do 
przebycia. Nie mówiąc już o ważniejszych 
nadewszystko w Chinach rywalizacjach oso­
bistych, należy zwrócić uwagę na niedawne 
wynurzenia północnego dyktatora. Czang- 
Co Lin oświadczył duńskiemu dziennika­
rzowi, który przybył do niego z wizytą, że 
wprawdzie pisze się na program południa, 
sformułowany przez zmarłego Dr. Sun-Jat- 
Sena, lecz umiarkowanego rzekomo Czang- 
Kaj-Szeka uważa również za bolszewika u- 
tajonego.

Tak wiec radykalne południe walczy z 
południem umiarkowanem i z północą, 
Czang-Kai-Dzek jest w wojnie z Czang-Co- 
Linem i komunistami dyktator mukdeński 
zaś usiłuje w yzyskać dla swoich celów w a l­
ki między grupami południowymi. Trzej 
przeciw trzem.

KRONIKA.
Lwów, 20 grudnia.

Wtorek, 20 grudnia. Rz.-katol. T eo f ia  
Gr.-kat. Amwrozyja.

W szystkie połączenia telefoniczne Lwo­

wa ze światem uległy przerwaniu, skutkiem 

czego nie otrzymaliśmy ani informacji przed­

południowych, ani „z ostatniej chwili".

TEATR WIELKI.
W torek  20 btn. „D onna O re tta ”. P rem iera . 
Ś ro d a  21 btn. „D onna O re tta T

TEATR NOWOŚCI.
W torek  20 bm. „Niech mnie djabli...“ , p re ­

m iera.
Ś roda  21 bm. „Niech mnie djafeli...” .

TEATR MAŁY.
W torek  19 bm. o godz. 7.30. „O rzeł czy 

R eszka”.
Ś ro d a  20 bm. o godz. 7.30. „O rzeł czy R e­

szka”.

D wie p rem iery  w M iejsk. T ea trach . D y rek ­
cja Miejsk. T ea tró w  zasila dz iś re p e r tu a r św ią te ­
czny  dw om a p rem ieram i, jedną w  dziale d ram atu , 
d rugą  w operetce. Na scenie T ea tru  W ielkiego 
ukaże się dziś św ie tna  ko-medja ren esan so w a  G ic- 
vacch ina  F orzano : „D onna O re tta ”, k tó ra  by ła
wielkim  sukcesem  scen  w łoskich w  ubiegłych 
p o e tyczny  „D ar P o ra n k a ” , „Donnę O re ttę ”, zapo- 
żyserem  sław nej m ediolańskiej Scali, je s t też  
gtośnym  autorem  szeregu  m alow niczych, lekkich 
kom edyj, z k tó ry ch  w  P olsce znany  jest ty lko  
poe tyczny  „D ar P o ra n k a ”. „Donnę O re ttę ”, zapo­
w iedzianą n a  czas najb liższy  p rz e z  kilka scen 
polskich, w y staw ia  p ie rw szy  te a tr  lw ow ski. P rz y  
s ta ran n e j reży se rii p. S trachockiego , sz tuka  ta  o- 
trzy m a  now ą, b a rw n ą  opraw ę scen iczną  pędzla 
art. mai. R óżańskiego, sp row adzonego  w tym  ce­
lu z K rakow a. W  p rzedstaw ien iu  uczestn iczą, 
op rócz  p. M azareków nej, k reu jącej postać ty tu ­
łow ą kom edji. pp. N osarzew ska, S m ereczanka, 
C zaszka, G u ttner, K ieszczyński, Pobóg, S zym ań­
sk i i W ożnik w  ro lach  czo łow ych. „D onna O re t­
ta ” p o w tó rzo n ą  zostan ie  w środę 21 bm. T ea tr  
N ow ości w ystępu je  dziś z  p rem ierą  głośnej ope­
re tk i L. R eichw eina, pt. „N iech mnie djabli—“ 
R eprezen tac ję  a rty sty czn o -w o k a ln ą  tej a rcy w e- 
sołej, fan tastycznej now ości tw o rzą  pp. B rzeska, 
G rabow ska, G órska, B ojanow ski, D em bow ski, 
K uligow ski i Sow iński o raz  re ż y s e r  T a trzańsk i, 
k tó ry  w opere tce  rep rezen tu je  hum or. Liczne 
b arw ne  tań ce , układu ba le tm istrza  Józefa Cie­
sielskiego, w  w ykonaniu  pp. M artów nej, C iesiel­
skiego o raz  całego zespołu  bale tow ego . Nowe, 
św ie tne  dekoracje , pędzla Z. B alka o raz  prześlicz­
ne kostjum y, kom pozycji Z. L inhard tow ej. p rz y ­
czyn ia ją  sie n iem ało  do  uśw ietn ien ia  now ej o p e ­
retk i. P rz y  pulpicie kapelm istrz  R om an W ojna- 
r.owicz. N ow ość ta  po w tó rzo n a  będzie także  jutro.

„N iezw ykły Seans", sensacy jna  sz tuka  am e­
ry k ań sk a  B. V eillera, będzie  następ n ą  now ością 
d ram aty czn ą  M iejsk. T ea tró w  w okresie  św ią te ­
cznym . „N iezw ykły  S ean s” , granyi z olbrzym iem .
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powodzeniem za g ran icą a ostatn io  w W a rsz a ­
wie, jes t sz tuką  w spółczesną, o przejm ującym  
nastro ju  tajem niczości i nadzw yczaj silnych n a ­
pięciach d ram atycznych , osnutą na  m otyw ach  o- 
ku ltystycznym  i d e tek tyw istycznym . Akcja, k tó ­
rej ośrodkiem  jest n iezw ykły  seans sp iry ty s ty c z ­
ny, ro zg ry w a  się w jednem  z w ielkich w spó łcze­
snych środow isk  am erykańsk ich . P ró b y  z tej 
sensacy jnej now ości dobiegają już do końca, pod 
w ybitn ie s ta ran n a  i um iejętna reży se ria  p>. E dw ar 
da Ź yteckiego. W  doborow ej rep rezen tac ji sceni­
cznej uczestn iczą liczne siły  a rty sty czn e  naszego 
dram atu , z  pp. S iem aszkow ą, Ł adosiów ną, P iJ e -  
row ą, W ołoszynow ską, Zaklicką, D ąbrow skim , 
O kornickim  Szyndlerem , Zabialskim  i Ż abczyń­
skim w rolach czołow ych.

Teatr M ały p o w ta rza  jeszcze ty lko trz y  ra ­
zy  isk rzącą  hum orem  i dow cipem  kom edię Ver- 
neila ,,O rzeł czy  R eszk a '1, k tó ra  na p rem ierze 
zdoby ła  w ielki sukces. G łów ne ro le w ykonają  u- 
lub ieńcy  lw ow skiej publiczności pp. C ieszkow ska, 
Peliński, O rzechow ski re ży se r te a tru  w Toruniu. 
C eny  norm alne. Zniżki w ażne.

Antoni Fertner zjeżdża na gościnne w ystępy  
do Lwow a. D aw no nie w idz iany  a tak  łubiany 
we Lwow ie a r ty s ta  te a tró w  w arszaw sk ich , w no­
szący  za ukazaniem  się sw ojem  żyw io łow y  hu­
m or i z d ro w y  śm iech, A ntoni F e rtn e r, p rzy jeżdża 
jeszcze w grudniu do T ea tru  M ałego. Ś w ietny  ten 
a r ty s ta  da szereg  now ych  kreacji w now ych nie 
granych  jeszcze w e L w ow ie kom edjach.

V-te posiedzenie Rady Przybocznej K om isa­
rza Rządu dla m. L w ow a, odbędzie się w piątek 
23 g rudnia  1927 o godz. 17, w sali posiedzeń R ady 
miejskiej w ra tu szu  z n astępu jącym  porządkiem  
dziennym : S p raw a zaciągnięcia pożyczki S00.0CH) 
zł. na zakupno reze rw  zbożow ych (2-ga uchw .). 
(R eferuje p. C hrystow ski). Spraw ;, zaciągnięcia 
pożyczki 500.000 zł. na zasilenie K asy miejskiej 
(2-ga uchw.). S p raw a zaciągnięcia pożyczki 
7,700.000 zł. w ynikającej zp rzed łożen ia  n ad zw y ­
czajnego budżetu dodatkow ego  na r. 1927-'28 (2-ga 
uoliw.). (R eferuje p. Decsrkiew icz).

Zarząd miasta komunikuje: W skutek re sk ry p ­
tu M in isterstw a P ra c y  i Opieki Społecznej z 6 
grudnia 1927 Nr. 3720 p rzed łużającego  czas p racy  
pracow ników  sklepow ych o 2 godziny w dniach 
19, 20, 21, 22 i 23 grudnia 1927. ustanaw ia  się 
czas o tw ieran ia  i zam ykania  sklepów  we Lw ow ie 
w tych dniach w  sposób n as tępu jący : W szystk ie 
sklepy i m iejsca sp rzedaży  sprzedające  to w ary  
spożyw cze i kolonjalne m ogą być w pow yższych  
dniach o tw arte  od godziny 8-mej rano do godziny 
iS-mej w ieczór, a w szy stk ie  inne sk lepy i m iejsca 
sp rzed aży  od godziny 9-tej rano d ) 9-tej w iecór. 
Z astrzega  się p rzytern  ścisłe stosow anie szczegó­
łow ych postanow ień pow ołanego re sk ry p tu  M ini­
s te rs tw a  a mianowicie, że zezw olenie p rzed łuże­
nia czasu p racy  o 2 godziny na dobę, w yłącza 
m łodocianych pracow ników  poniżej 18 lai, kobie­
ty mogą być zatrudnione ty lko  do godziny 8 mej 
w ieczorem . N astępnie zastrzega  się, że 1) w razie 
p rzedłużenia czasu pracy , przedsi-;b.<»rca obow ią­
zany jest p rzy  umowie n a  czas n ieokreślony  u- 
przedzlć o tern pracow ników  w przew idzianym  
pr.a.wnie term inie w ypow iedzen ia ; p rzy  urnowie 
na czas określony, o raz  w w ypadku nieuprzedze- 
nia p racow ników  w ■ przew idzianym  praw nie t e r ­
minie w ypow iedzenia p rzy  um ow ie na czas nieo­
kreślony, przedłużenie czasu p racy  może n a s tą ­
pić jedynie za zgodą p racow n ików ; 2) zak ład  o- 
b tw iąza n y  jest prow adzić dla każdego p racow ni­
ka osobny w ykaz godzin nad liczbow ych, z ozna­
czeniem należnej za nie p łacy  (art. 1 u s taw y ); 3) 
p rzew idziana  p raca  w godzinach nadliczbow ych 
winna być w ynag radzana  conajm nicj 50)4 dodat­
kiem do płacy  norm alnej; za godziny nadliczbo­
we, ponad 2 godziny dzienine, dodatek  ma w yno­
sić conajm nicj 100%: przy  p racy  akordow ej d o ­
datki pow yższe w inny być obliczane na podsta ­

wie p łac3r za  czas, o ile icH umowę inaczej, lecz 
zgodnie z w ym aganiam i art. 16 U staw y , nie uno r­
m ow ano. Z dniem  24 grudnia obow iązują nadal 
postanow ienia tut. obw ieszczen i; z  3 lipca 1924 
L. M. 55.721/24.

W środę, dnia 21 bm. o godzinie 4-tej popoł. 
w sali posiedzeń R ady  M iejskiej na  R atuszu, u- 
rządza  Z arząd M iasta, p rzy  łaskaw ym  w spółu­
dziale m iejscow ych sił a rty s ty cz n y ch , u roczysta  
,,Choinkę dla b iednych dzieci". O rganizacją  , Cho­
inki" za ję ły  się: p. K om isarzow a S trze lecka  oraz 
pp. p ro feso row a M atak iew iczow a i starościna 
F rankow ska. P odczas zab aw y  zostaną  rozdane 
dzieciom  najrozm aitsze podark i okolicznościow e 
w liczbie 50 (pięciuset)..

40-letni jubileusz Stanisław a Niewiadomskie­
go. K om itet O bchodu Jubileuszow ego donosi, że 
koncert kom pozytorski odbędzie się w czw artek  
dnia 5 styczn ia  1928 r. w sali Polskiego T o w arzy ­
s tw a  M uzycznego o godzinie 7.30 w ieczorem . W 
koncercie w ezm ą udział w szystk ie  L w ow skie T o­
w arzy s tw a  Śpiew ackie , szereg  w yb itnych  sił 
śp iew ackich i p ianistycznych  tudzież połączone 
o rk iestry  tea tró w  m iejskich i P . T. M. B ilety za­
m aw iać m ożna już od dziś w księgarni W P. S ey- 
fa rth a  ul. A kadem icka. Po koncercie  odbędzie się 
bank ie t w salonach K asyna i K oła L iter. A rty s ty ­
cznego. L ista zgłoszeń od dziś o tw arta  w kance­
larii K asyna i Koła L iter. A rtyst. dokąd naieży 
się zg łaszać  w godzinach od 4-tej co 7-mej w ie­
czorem , najpóźniej do 3 styczn ia  1928.

Cena chleba kulikowskiego. Na w czoraj',zem  
posiedzeniu komisji cennikow ej p rzy  udziale 
przedstaw icieli p roducen tów  i konsum entów  u s ta ­
lono now ą cenę chleba kulikow skiego na którego 
w ypiek z e z w o li^  znow u w ładze w ojew ódzkie. 
Cenę oznaczono w ten sposób, że 1 kg. będzie 
kosztow ać 72 gr. w sp rzed aży  detali cznej 74 gr.

Ceny ryb. Z arząd  m iasta w porozum ieniu 
z  W ojew ództw em  ustalił ceny ryb na tegoroczne 
św ięta , k tó re  p rzedstaw ia ją  się  następu jąco : 1 kg. 
szczupaka 5 zł. 60 gr. — 1 kg. karpha 5 zł. 20 gr. 
-  ! kg. lina 5 zł, a ry b y  śn ięte  1 kg. 4 zł. 50 gr.

Zarządzenie pocztowe a wybory. Wobec 
rozpoczynających się czynności wyborczych 
do ciał ustawodawczych Minister poczt i te­
legrafów wydał do podwładnych sobie urzę­
dników następujące rozporządzenie: W o-
kresie wyborów do Sejmu .; Senatu, ruch 
pocztowy, telegraficzny i telefoniczny nie­
wątpliwie wzrośnie. Ponieważ sprawa funk­
cjonowania poczt, telegrafów i telefonów jest 
dla technicznego przeprowadzenia wyborów 
sprawą nadzwyczaj ważną, poleca się doło­
żyć wszelkich starań, aby w okresie w ybor­
czym korespondencja pocztowa i telegraficz­
na była jaknajrychlej przesyłana i doręcza­
na, i by połączenia telefoniczne uskutecznia­
no w czasie jaknajkrótszym. W szczególno­
ści należy zwrócić uwagę na korespondencję 
nadawaną przez organa wyborcze i do nich 
adresowane. Telegramy organów w ybor­
czych i ich rozmowy telefoniczne powinny 
być traktowane jako służbowe.

Nowe sieci telefoniczne. Ministerstwo 
poczt i telegrafów przystąpi w ciągu najbliż­
szych miesięcy do ustawienia wr Krakowie 
stacji przejściowej, t. zn. wzmacniacza, 
umożliwiającego porozumiewanie się na 
istniejących przewodach. Ponadto w ciągu 
trzech lat zamierza Ministerstwo przystąpić 
do układania kabla telefonicznego na linji 
Warszawa-Kraków, który to kabel umożliwi 
i usprawni rozmowy W arszaw y z Krako­

wem i in.nemi miejscowościami Małopolski 
Zachodniej. Niezależnie od tego w  reku bu­
dżetowym 1928/1929 zamierza Ministerstwo 
wybudować osobny przewód telefoniczny 
między Rabką a Krakowem.

Ruch na kolejach. Jak Ajencja Wschod­
nia donosi, ruch pociągów nieco się poprawił. 
Pociągi osobowe przychodzą z opóźnieniem 
do dwóch godzin, pośpieszne kursują lepiej. 
Dziś rano przybył pociąg pośpieszny z W ar­
szawy z opóźnieniem 25 min. Ze Lwowa po­
ciągi odchodzą z opóźnieniom od dwóch do 
trzech godzin. Dziś 20 b. m. po usunięciu zasp 
śnieżnych, podjęty został ruch na linji Borki 
Wielkie-Grzymałów. Na Linji Nowy Łupków 
na 5 dni, na linji Kołomyja-Słoboda Rungur- 
ska |, Kołomyja Przedmieście Nadwórniańskie 
ruch pociągów wstrzymano z powodu zasp 
śnieżnych. Pociąg osobowy ze Lwowa do 
Krakowa, który odchodzi o godz. 3.15, od­
szedł dziś dopiero o 8-rnej rano.

Konferencja prasowa u Komisarza Rzą- 
dii. W związku z uchwaleniem dodatkowego 
budżetu, oraz zamierzonego wyższego opo­
datkowania mieszkańców Lwowa, odbyła 
się wczoraj konferencja prasowa, podczas 
której p. Komisarz Strzelecki udzielił repre­
zentantom lwowskiej prasy szeregu wyjaś­
nień. I tak p. Strzelecki wyjaśnił, że posta­
nowił zrezygnować z podwyżki opłat od 
światła, tramwaju i wody, co pociągnie za 
sobą w pozycji dochodów miejskich w okre­
sie czteromiesięcznym ubytek 400.000 zł. 
Wskutek tego w roku tym nie będzie spła­
cona rata zwaloryzowanych dawnych dłu­
gów gminy. Odnośnie do sprawy spłaty dłu­
gu w Kasie Chorych za ubezpieczenia pra­
cowników gminnych p. Komisarz oświad­
czył, iż narazie jest pewna różnica w  obli­
czeniach togo długu, zresztą bardzo poważ­
nego, bo wynoszącego kilkaset tysięcy zło­
tych. Po ostateczuem ustaleniu jego w yso­
kości nastąpi zapewne porozumienie miedzy 
Zarządem miasta a Kasą Chorych co do je­
go spłaty. Pozatern p. Strzelecki wyjaśnił, 
że większą pożyczkę w celach inwestycyj­
nych może zaciągnąć bez ryzyka i na w a­
runkach korzystnych, bo przypuszczalnie na 
7% dzięki pewnej stabilizacji złotego. Poda­
tek od szyldów i, reklam mimo zwalczania 
go przez sfery kupieckie będzie podtrzyma­
ny. Wolne od opodatkowania będą tylko re­
klamy w czasopismach wychodzących przy­
najmniej raz. na miesiąc oraz w dziennikach. 
Natomiast / a  opodatkowaniem wywieszek 
i szyldów przemawia prócz względów finan­
sowych także strona estetyczna, ponieważ 
olbrzymie płachty reklam i szyldy oszpeca­
ją miasto. Odnośnie do sprawy teatralnej p. 
Komisarz oświadczył, że ciągle mała frek­
wencja publiczności spowodowana jest nie­
zbyt intensywną organizacją dyrekcji i ze­
społu teatralnego. Według p. Komisarza w y ­
stawiono zarówno z wielkiego repertuaru jak 
i lżejszego szereg rzeczy bardzo udatniie, a 
jedyną wadą jest zbyt szczupła liczba pre­

mie f. Szybsze tempo w wystawianiu nowo­
ści pociągnie za sobą wzmożoną frekwencję. 
Narazie z Rady przybocznej nie będzie w y ­
łoniona komisja na wzór komisji teatralnej 
rady miejskiej, gdyż tego rodzaju ciało jest 
bezcelowe i rozgranicza kompetencję i od­
powiedzialność. Łwentnalnie zostanie powo­
łana specjalna komisja jedynie celem roz­
strzygnięcia sprawy teatralnej na sezon 
1928/29. W  sprawie zniżki opłat od przed­
stawień kinematograficznych, o które zabie­
gają właściciele kinoteatrów p. Komisarz za­
pewnił, że nie zgodzi se na żadne umniej­
szenie dochodów kasy miejskiej, a jeśli 
wzmożona kontrola biletowa wykaże, że po­
datek może być obniżony bez równoczesne­
go uszczuplenia dochodów gminy, to na tej 
platformie rozpocznie pertraktację z właści­
cielami kin. Niemniej jednak w tym razfe za­
żądałby także zniżki cen biletów wstępu. Na 
tern została zakończona konferencja z p. Ko­
misarzem Strzeleckim.

Lwowski Oddział Polskiego Towarzy­
stwa Emigracyjnego. W dniu wczorajszym 
odbyło się w  sali ratuszowej zebranie oby­
watelskie z udziałem licznych przedstawicie­
li instytucji społecznych i kulturalnych, celem 
założenia lwowskiego oddziała Polskiego To 
w arzystw a Emigracyjnego. Obrady zagaił 
red. Laskownicki, poczem dr. Wyszyński, 
kierownik ekspozytury Urzędu Emigracyjne­
go wygłosił referat w którym wskazał ceie 
towarzystwa, oraz rozmiary rucha emigra­
cyjnego. Towarzystwo Emigracyjne niesie 
pomoc emigrantom polskim ud ijącym się za­
granicę, a w e Lwowie, gdzie koncentruje się 
ruch emigracyjny Wschodniej Małopolski i 
Wołynia placówka taka jest tembardziej po­
trzebna. Redaktor „Wychodźcy" Dr. Pankie­
wicz w swem dluższem przemówieniu wy- 
głoszonem w imieniu Centralnego T ow arzy­
stwa Emigracyjnego wskazał na konieczność 
skierowania ruchu emigracyjnego r.a właści­
we tory tzn. aby emigrację zogniskować 
w możliwie w jednem miejscu, celem w ytw o­
rzenia nowego ośrocka polskiej kultury. Po- 
zatem ■ należy: emigrantów zabezpieczyć
przed wyzyskiem oraz wysiać tych tylko, 
którzy istotnie w Poisee zajęcia zr.aieźć nie 
mogą,, a zagranicą je z pewnością znajdą. Po 
Po kilku dalszych przemówieniach, wybrano 
tymcz. Zarząd Lwow. oddziału w następują­
cym składzie: prezes prof. Romer, zastępcy: 
prof. Siemiradzki i red. Laskownicki. Człon­
kowie Zarządu pp. Rogoż, Maszkowsk,. 
Nahlik, Wójcik, Dr. Petyniak-Sanecki, Żu­
rawski, Mokłowska, Skalak, ks. Stępa, za­
stępcy: pp. Smulikowska, Jaworska. Bojk ■ 
Jakubik i Wąsowicz.

Otwarcie Domu Polskiego w Lipsku. iS-;, 
listopada br. odbyło się w Lipsku u roczyste  . 
tw arc ie  Domu Polskiego, u tw orzonego  p rzy  r, 
w jopow stałym  kom itecie opieki społecznej, ja; 
cen tralnej organizacji całego w ycnodźctw a p. 
sk-iego w  Sakson-ji i Turyngji. P o  pośw ieceniu 1; 
kalu i po inauguracłdnem  przem ów .er,iu konsi
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N a  g w ia z d k ą .
(Nowe książki dla młodzieży).

Nakładem tejże samej księgarni wyszła i 
powieść dla dorastającej młodzieży: P r z y ­
g o d y  k a p i t a n a  St .  C l a i r a  — opisane 
przez Stefana Barszczewskiego.

Bohaterskie dzieje francuskiego lot­
nika, jego wiernych towarzyszy i pięknej 
Amerykanki, chroniącej się pod ich opiekę 
przed bandą ścigających ją rozbójników, 
tworzą tło powieści. Nadzwswzajnie zajmu­
jąca akcja, trzyma w napięciu uwagę czytel­
nika od pierwszej do ostatniej karty.

Pełne prawdziwej grozy momenty roz­
bicia hydroplanu, ucieczki łodzią podwodną, 
burzy morskiej i t. d., przejmują czytających 
szczerym niepokojem o ową garstkę rozbit­
ków, zgubionych na bezmiarze Oceanu. Od 
pierwszej też chwili potrafił autor wzbudzić 
sympatję dla swych bohaterów, szkoda tyl­
ko, że fantazja autora, wprowadzając do 
powieści prawdziwie nieprzeciętne postacie, 
nasunęła rnu jedynie samych cudzoziemców, 
bo jedyny Polak, przypadkiem odnaleziony, 
Kaszub w łodzi podwodnej, odgrywa tylko 
poślednią role. A przecież przekazał nain 
Sienkiewicz w typach z „Pustyni i Puszczy”, 
na co stać nawet dzieci polskie.

Uczynił to również K. C z y ż o w s k i  w 
oryginalnej powieści dia starszej młodzieży, 
noszącej tytuł „Jim Żeglarz”, wydanej na­
kładem Książnicy-Ailasu, jako 17-ty tomik 
Bibljoteki „Iskier". Tematem jest tu historja 
chłopca, który, nie znajac rodziny, nazwiska, 
aiiiii nawet swej narodowości, hartuje wcześ­
nie ciało i duszę w twardej szkole sierocego 
życia. Bogata, przedwcześnie dojrzała dusza

małego „Jima” rwie sie wciąż naprzód, pra­
gnie czynów niezwykłych i śni o wielkiej 
przyszłości1. Los zsyła mu wreszcie sposob­
ność do wykazania odwagi i sprytu. Jim w y ­
chodzi ze wszystkich prób ogniowych zw y ­
cięsko. Co więcej jeszcze, dostawszy sie 
jako rozbitek na nieznaną sobie wyspę, od­
najduje na niej, cudem niemal, swego ojca, 
d03viadu;e się od niego, że jest IJolakiem 
i wówczas zmienia egzotyczne im!ę „Jim” 
na swojskiego Szymka. A potem, opuszcza 
wyspę, by rozpocząć nowe żj^cie i ziścić po ­
kładane w  nim nadzieje.

Jak łatwo osądzić już z przytoczonej 
treści, historja bohaterskiego Jima zająć mo­
że umysły chłopców, tern bardziej, że zo­
stała ujęta w doskonałą formę, a przykład 
rówieśnika o szlachetnym charakterze i woli 
żelaznej, w ywrze na niejednym czytelniku 
wpływ zbawienny, podniecając ambicje i żą­
dzę czynów.

Nie mniejszem powodzeniem cieszyć sie 
będzie zapewne i inny, świeżo wydany to­
mik tejże samej „Bibljoteki Iskier”, przezna­
czony dla najstarszej, dojrzałej młodzieży. 
Obejmuje on autoryzowany przekład W. To- 
polhiskiego powieści H e n r i A i 1 o r g e'a, 
p. t. „W a l k a  Ś w  i a t ó w ”.

Dowcip specyficznie francuski i lekkość 
pióra, bijąca z kart tej książki, dodają jej 
wSele uroku i wdzięku, a umiejętne i piękne 
tłómaczenie, podkreśla jeszcze te cechy do­
datnie. Zagadnienie życia na innych plane­
tach, stanowiące problem dość często poru­
szany w literaturze europejskiej, podjął 
i Henri Ailorge, traktując temat w sposób 
oryginalny, a ponieważ wplótł w interesu­
jącą fabułę wiele wiadomości naukowych, 
przeto książka, o której mowa. łącząc przy­
jemne z pożytecznem, kształcić będzie i ba­
wić zarazem.

Uwagę tę, którą odnieść można do całei

„Bibljoteki Iskier”, nasuwa szczególniej dwu­
tomowe opowiadanie (osnute na tle przyro­
dy Tatrzańskiej), Z o f j i  U r b a n o w s k i e j  
p. t. „ R ó ż a  b e z  k o l c ó w ”. Stanowi ono 
14 i !? tom wzmiankowanej Bibljoteki. T a­
try, ludzie, zwierzęta i rośliny tamtejsze, ca­
ły ten świat zamknięty w sobie, żyjący 
swoistem życiem, pełnem potęgi i poezji), 
stanowi tło powieści-, na którem rozgrywa 
się akcja zajmująca i oryginalna. Postacie 
nawet uboczne rysują sie wyraziście, dzięki 
świetnie pochwyconej charakterystyce. 
Książkę z licznemi rycinami w tekście, czyta 
się łatwo, mimo pewnego nawet nadmiaru 
podawanych w niej wiadomości. Starszej 
młodzieŻ3r sprawi ona duże zad03Volenie.

Cennym podarunkiem dla chłopców od 
lat 12 -tu w górę, stać się może raptularz 
śmiałej podróży prof. R u d o l f a  W a c k a  
„ Do  A n g 1 j i i N o r w e g j i  r o w e r e m”, 
wydany przez Zakład Narodowy im. Osso­
lińskich. Książkę tę czytać będzie młodzież 
z żywem zainteresowaniem, bo jakkolwiek 
autor nie jest pierwszorzędnym stylistą, 
utnie jednak spostrzegać i notować szczegó­
ły naprawdę ciekawe i charakterystyczne. 
Młodzież dowie się z niej także, jak przy 
należycie i mądrze pomyślanym planie, mo­
żna z bardzo niewielkim zasobem pienięż­
nym, zwiedzić ogromny kawał świata, ile do­
znać rozkosznych wrażeń, ile wiadomości 
sobie przyswoić. Możnaby się wprawdzie 
pospierać o to, czy plan przeprowadzonej 
podróży rowerem, nie był za obszerny na 
krótki przeciąg czasu, czy dwa dni na Faryż, 
a cztery na Londyn, nie przyczynią się jedy­
nie do wytworzenia pewnego chaosu w gło­
wach zwiedzających, ale to są już szczegóły, 
nie obniżające w niczem wartości książki.

Powieść historyczną dla młodzieży, a 
raczej nowe, trzecie jej wydanie, puściła 
w świat Księgarnia St. Wojciecha w Pozna­

niu. Tytuł jej: „N a p os t e r u n k u”, autor 
zaś Z u z a n n a  M o r a w s k a .  Książka za­
sługuje w całej pełni na przypomnienie jc-j 
dzisiejsz3on młodym czytelnikom, oddaje bo­
wiem z należnym pietyzmem ostatni okres 
życiu rycerskiej postaci księcia Jozefa Po­
niatowskiego, od powrotu z w ypraw y m os­
kiewskiej aż do bohaterskiej śmierci w ni 
tacli Elstery. Młodzież nauczy się z tej ks:. - 
żki wiele, a czytać ja będzie chetnie, bo sę­
dziwa autorka umie pisać barwnie, odtwai • 
żywo całą ówczesną epokę, rzucając na 
wypadków historycznych fragmentaryczne 
postacie ze wszystkich sfer społeczeństw 
które ilustrują dobrze nastroje krain i czy;, 
treść bardziej zajmującą.

Starodawny, ale pełen wdzięku rom;y 
sik, przyniosła w  darze młodzieży, W i e l o ­
polska Księgarnia nakładowa Karola R 
peckiego, puszczając w świat nowe, trze 
wydanie powieści D e o t y m y  na tle Gd„ 
ska z minionej epoki p. t. „ P a n i e n . 
z O k i e n k a ’ . Zachwycały się tą książka 
dawniejsze pokoienia, a dziś nie można d- : 
polecić tej ślicznej i zajmującej powieści.

Wielu czytelników znajdzie też zapf 
ne inna powieść historyczna, wydana pr 
tę samą księgarnię, osnutą na tle niewesi-r. 
epoki Jana Kazimierza. Powieść ta, przez .. . - 
czona dla młodzieży od 16 —18 roku żyw a 
nosi tytuł „Z d r a j c y ”, autorem zaś jej . 
J ó z e f  M a c i e j o w s k i .

Młodzież czytająca zawsze chętnie ksv- 
żki historyczne, obdarzyła wielkopolska ks 
garnia jeszcze jednym, pięknie w y d a n y . '  
i zailustrowanym tomikiem p. t. P  o r t r e \ 
D z i e j o w e ,  których redakcją zajął 
W  ł o d z i m i e r z D z w o n k o  w s k i. Z 
rek ten obejmuje nader zajmująco a przy1.. 
pnie i barwnie ułożone odczyty, wygłosz nc 
w r. 1927 przed mikrofonem warszawski go 
radja. Na treść całości składa się 9 szkl '



generalnego Rzeczypospolitej' Polskiej 3r. Adam­
kiewicza, delegaci wszystkich organizacyj pol­
skich złożyli na jego ręce gorące podziękowania 
za opiekę Rządu nad wychodźctwem.

Związek sędziów  austriackich przeprow adził 
dyskusję n a  tem at m nożących się w ostatn ich  
czasach  w erd y k tó w  uw aln iających , w ydaw anych  
p rzez  są d y  p rzysięg łych . Z w iązek ośw iadczy ł się 
za  jaknajrych le jszą  refo rm ą sądow nictw a. Na ze­
bran iu  tern om aw iano rów n ież  kw estję  reform y 
p ra w a  m ałżeńskiego. W  dziedzinie tego n a w a  
panuje w chwili obecnej w  A ustrji p raw dziw y  
chaos.

M rozy. W  całej Anglii panują silne m rozy, 
n lenotow ane od la t siedm iu. T em p era tu ra  w yno­
si p rzeciętn ie 45° F . W  B ąlm oral w Szkocji tem ­
p e ra tu ra  w ynosi z gó rą  50° E. W edług notow ań 
m eteorologicznych na leży  spodziew ać się jeszcze 
silniejszej fali m rozów . F a la  zim na ogarnęła całe 
W łochy. W  prow incji Bellune term om etr w ska­
zy w ał —28° C. N a R iw ierze francuskiej spad t ob­
fity śnieg.

W ypadek sam ochodowy. Sam ochód osobo­
w y N r. 8195 najechał n a  placu K rakow skim  na 
sam ochód osobow y Nr. 8253 u szkadzając  go dość 
mocno. Szkoda w ynosi około 600 zł.

O strzeżenie. Policja  lw ow ska p rzes trzeg a  
p rzed  osobnikiem  obchodzącym  sklepy ; p rzedsię ­
b io rs tw a  i zb iera jącym  bezpraw nie  różna kw o ty  
rzekom o na O kręgow y Z w iązek S trzelecki. W ią ­
zek ten  zaw iadom ił U rząd  śledczy  P . P ., że do 
żadnych  zb ió rek  nigdy nikogo nie upow ażnia.

Kradzieże. W  dniu w czora jszym  zc sklepu 
z p rzyboram i szkolnym i F ran c iszk a  Skrabsk iego  
(P iłsudsk iego  16) skradziono  rozm aite  przedm io 
ty  w arto śc i 150 zł., z m ieszkania Jakóba G ottlie- 
ba  (K ochanow skiego 26) skradziono  m ęskie fut ro 
podbite tchórzam i, w arto śc i 200 doi. arn.

P iś iie iw c tw o  i Mi
HOMER W POLSKIEJ SZKOLE.

Ze szczególnem wzruszeniem biorę do 
ręki świeże wydanie „Odysei” *)- Na bru­
natnej powierzchni tego tomiku zatrzymują 
się moje myśli i krążą dokoła kilku lat szkol­
nych, w  których ta sama książka przesu­
wała się przez moje ręce. Ta sama i nie ta 
sama. Może jednak inna, iMoże nawet zu­
pełnie odmienna. Miała twardą, kartonową 
okładkę. Na niej był ten sam tytuł, ale pod 
nim jakieś nazwisko niemieckie, a niżej sło­
w a: „do użytku gimnazjów polskich zasto­
sował...” i jeszcze niżej: polskie nazwisko 
tego właśnie, kto owo niemieckie wydanie 
„zastosowił”. Teraz zaś czytam poprostu: 
„do użytku gimnazjów wydał Stanisław 
W itkowski'’. To wielka zmiana. Jedna z tych, 
co poszły, jako radosne następstwo najwięk­
szej przemiany w naszem życiu. Nikt tu już 
nie stoi miedzy Homerem a polską szkołą. 
Nasz własny uczony oddaje część swoich 
trudów na rzecz naszej własnej szkoły.

I dalej jakoś wszystko inaczej wygląda. 
W  mojej książce była tylko reprodukcja biu­
stu Homera z zaśniedziałej, zużytej kliszy 
.odbita i ani jednego obrazka więcej. Teraz: 
trzy plansze, pełne dobrych fotografii i map­
ka, i plany w tekście. Jakżeby mnie w ów ­
czas ucieszył ów Polifem z etruskiego fresku,

*) H om er. „O dyse ja11. Do uży tku  gim nazjów  
w ydał S tan isław  W itkow ski. K siążnica-A tląs 
L w ów , 1927.

z zakresu dziejów powszechnych i ojczys­
tych.

W sierę współczesnego życia niedawno 
Odzyskanych dla Polski Kaszubów, w pro­
w adza młodych czytelników książka, w y d a­
na również przez tę samą firmę nakładową. 
Jes t  to powieść dla młodzieży w wieku od 
lat 14—16, p. t. „N a p o 1 s k i e j f a 1 i)” — na­
pisana przez J e r z e g o  B a n d r o w s  k i e ­
g o .  Autor ubrał rzecz w formę pamiętnika, 
a raczej ulotnych wspomnień; pisze jasno 

1 zajmująco, podaje bystre obserwacje, do­
tyczące zwyczajów, gw ary  i całego świato­
poglądu ludu kaszubskiego, umie nawet zaj­
rzeć do ciekawej jego duszy. I dlatego książ­
ka zasługuje na polecenie jej uwadze rodzi­
ców i opiekunów, pragnących rozbudzić w 
młodzieży naszej gorące umiłowanie w y ­
brzeża polskiego. Obudzi je łub pogłębił nie- 
wątpbwie piękna opowieść J. Bandrowskłe- 
go.

P o l s k ę  w  z w y c z a j u  i o b y c z a j u  
przedstawiła młodzieży inna książka p. M. 
D y n o w s k i e j  (Nakł. księg. Gebethnera). 
Jest to lodzaj antologii historycznej, bardzo 
ćennej, bo autorka, pragnąc przedstawić o- 
braz życia narodowego, potrafiła mądrze 
czerpać z bogatej skarbnicy naszych najwy­
bitniejszych pisarzy. Siłą ich talentu przesu­
wają się, w miarę czytania, barwnym koro­
wodem postacie i wydarzenia, niestety już 
ntepowrotnie zgasłe, a jednak dla duszy pol­
skiej tak bezgranicznie cenne i drogie. I dla­
tego należy się rzetelne uznanie p. Dynow­
skiej, tudzież firmie nakładowej, za to, że 
obdarzono społeczeństwo książką, która oby 
się znalazła w  jak największej ilości domów 
polskich, bo czytać ją będzie z zainteresowa­
niem każdy, u kogo pojęcie „Ojczyzna” — 
wywołuje żyw sze bicie serca.

kudłate straszydło, które rozwesela XIX 
stronicę wstępu! Ależ i sam wstęp jaki różny 
od tych kilkudziesięciu stron bitego druku 

w  których ongiś marła poezja homerowa. 
Jeśliby go dać do przeczytanie niegdy­
siejszym uczniom, poznaliby, jak niegodnie 
nadużyło ich zaufania c. k. gimnazjum.

Pisze prof. Witkowski: „Przez cały wiek 
^ IX  przeważało zdanie, że w poematach 
Homera, widać rękę nie jednego, lecz więk­
szej liczby poetów. Wybitny zwrot zazna­
czył się około r. 1900”. Tak, niewątpliwie tak 
się stało. Ale ja, a ze mną setki innych, jesz­
cze w  R. P. 19i0 nic o tem nie wiedziałem. 
W naszych przez c. k. ministerjum poleco­
nych podręcznikach Homer nie istniał. Żyła 
w  nich tyiko czcza fantasmagoria niemieckiej 
nauki, która nam do wierzenia podawała, 
że dwa największe arcydzieła poezji składa­
ją się z luźnych kawałków, cierpliwie i zrę­
cznie zszytych przez jakiegoś tajemniczego 
latacza. Ponieważ nie mogłem w to uwie­
rzyć, dostałem w  szóstej klasie „poprawkę” 
z greki.

I oto dziś widzę, jak Homer zmartwych­
wstaje na progu polskiej szkoły. Z poczucia 
sumienności prof. Witkowski podał aa koń­
cu książki niedorzeczne opinje Wolfów 
i Lachmanów, ale we wstępie, w tem słowie 
wtajemniczenia, mówi o Homerze, jako o 
twórcy „Iljady” i „Odysei”. Mówi prosto, 
jasno i poucza o wszystkich rzeczach, jakie 
są niezbędne do zrozumienia poematu. Nasza 
wiedza o Homerze rozszerzyła się niepo­
miernie. Nikt nas już dziś nie przekona, że 
w jego czasach nie znano pisma. Posiadamy 
napisy fenickie z XIII wieku przed Chr. i wie­
my, że na Krecie jeszcze dawniej zapełnia­
no tabliczki gliniane niezrozumiałym dla nas 
alfabetem. Archiwa królów hetyckich pow ta­
rzają imiona: Achajów, Danaów, Atreusa ja­
ko rzeczywistą historję. W rumowiskach 
Myken, Tiryusu, Knossos, Troi, w ysp Archi­
pelagu znaleziono tysiące przedmiotów, któ­
rych kształt, użytek iub ozdoba noszą na so­
bie dotknięcie hornerowego wiersza. Z każ­
dym rokiem przybliża się ku nam coraz bar­
dziej epoka Homera i może niedalecy jes­
teśmy czasu, kiedy z całą dokładnością okre­
ślimy dzieje, o których śpiewał.

Miło mi pomyśleć, że ten nowy Homer 
idziie na podbój młodych dusz polskich. Ale 
jakoś zdaje mi się idzie w wątiejszym ryn­
sztunku. Jeśli mnie dotyk paiców nie myli, 
ten tom, pomimo piansz, wstępów i dodat­
ków, jest cieńszy, aniżeli był dawniej. Oczy­
wiście, wysmuklił się, aby się móc łatwiej 
przecisnąć przez wązkie ramy dzisiejszego 
programu. Uszczuplono go do koniecznego 
minimum, odjęto tysiące cudnych wierszy, 
skreślono dziesiątki nieporównanych scen, 
aby przecież uratować sam rdzeń poematu. 
W ydawca poczynił te skróty z wielką o- 
strożnością jj z prawdziwein poczuciem sma­
ku. Jeśli istnieje możliwość przerobienia w 
szkole całego tomu, to wyniesie się z tej lek­
tury zadowalającą znajomość Odysei. Ale 
świadomi rzeczy mówią, że niema tej mo­
żliwości.

Pozostają więc przekłady. Prof. W it­
kowski wymienia je w osobnym ustępie swej 
przedmowy. Ten ustęp jest za krótki. Brak 
w nim jednej pozycji: przekładu Wittlina.
Jest to, oczywiście, zapomnienie. Żadnego 
innego powodu przypuszczać niepodobna. 
Poczuwam się więc do obowiązku przypo­
mnieć, że ten przekład istnieje. Jakikolwiek 
może być o nim sąd filologów, jest to pięk­
ny wysiłek poetycki, trud ośmioletni, zbożna 
praca tęgiego wiersza i niezwykłego języka. 
Ale nie zdaje mi się, aby i sąd filologów w y ­
rażał potępienie. Pamiętam pewien wieczór 
r. 1919, kiedy przy dwóch mdłych świecz­
kach odbywało się posiedzenie 't ow arzystw a 
Filologicznego, z akompanjanientem grana­
tów ukraińskich. W tedy Wittlin czytał frag­
menty swojej „Odysei”. Te głosy, jakie się 
później odezwały, a był wśród nich i głos 
prof. Witkowskiego, były  znacznie bliższe 
entuzjazmu niż nagany. „Odyseja” Wittlina, 
czeka obecnie na nowe wydanie. Znaczy to, 
że kilka tysięcy egzemplarzy pierwszej edy­
cji weszło już w  świadomość naszego poko­
lenia i że zaniosło wieść o „boskim tułaczu” 
tam, gdzie ona nie dotrze w śpiewnych hek- 
sametrach oryginału.

Jan Parandowsld.

O twareie w ystaw y reprezentacyjnej
Z. Z. P. A. P. Dziś o godz. 12 w południe 
odbyło się w nowym lokalu wystawowym 
Związku Zaw. Polskich Artystów Plastyków 
przy ul. Nowy bwiat 19 otwarcie wystawy 
reprezentacyjnej Związku. Przecięcia wstęgi 
dokonał p. Minister W. R. i O. P. Dobfucki 
w obecności dyr. Depart. Kultury i Sztuki 
Skotnickiego oraz radcy tegoż dep. p. Woy- 
dyny. Na otwarcie wystawy przybyli m. in. 
dyr. Protokułu p. Przezdziecld, ambasador 
francuski Larocbe, poseł czechosłowacki 
Girsa, poseł anstrjacki Post, generał Charpy

i inni. Gości witali i oprowadzali po wysta­
wie- prezes Z. Z. P. A. P. p. Kazimierz 
Strzemiński wraz z członkami komitetu w y­
stawowego. Ogółem na wernisaż przybyło 
około 400 osób. Wystawa obejmuje 138 
dzieł z zakresu malarstwa, rzeźby i grafiki. 
Wyznaczone zostały cztery nagrody za naj­
lepsze p ra c e : nagroda Prezesa Rady Mini­
strów, m. st. Warszawy, komisji Między­
związkowej Kuituraino-Artystycznej oraz na­
groda Prasy.

Nowa opera poiska. Profesor Konserwa­
torium warszawskiego, Piotr Rytel, wykoń­
czył operę, osnutą na tle słynnego utworu 
Jerzego Żuławskiego, p. t. ..[jola”.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
DEPESZE Z NOCY.

W arszawa, 19 grudnia. (PAT). W dniu 
dzisiejszym, w godzinach popołudniowych 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej, w obec­
ności szefa kanceiarji cywilnej Dzięciołow- 
skiego, odebrał na Zamku przysięgę od no- 
womianowego biskupa wrocławskiego, ks. 
Krynickiego.

Warszawa, 19 grudnia. (PAT). Dnia 
19 grudnia b. r. zostały wymienione doku­
menty ratyfikacyjne układu polsko-niemiec­
kiego, podpisanego w Berlinie dnia 24 stycz­
nia 1927 o wykonaniu art. 312 (sprawy 
ubezpieczeniowe) traktatu wersalskiego. Wy­
miany powyższej dokonał w imieniu Polski 
i Woln. M. Gdańska Minister spraw zagra­
nicznych p. Zaleski, ze strony Niemiec zaś 
p. Ulrych Rauscher, poseł nadzwyczajny 
i minister pełnomocny Rzeszy niemieckiej 
w Warszawie.

Warszawa, 19 grudnia. (PAT). Minister 
sprawiedliwości Meysztowicz przyjął w dniu 
dzisiejszym prezesa sądu apelacyjnego, z Ka­
towic, Tadeusza Starka, który przybył służ­
bowo na kilka dni do Warszawy.

Warszawa, 19 grudnia. (PAT). W dniu 
19 b. m. w gabinecie p. Ministra pracy 
i opieki społecznej Dra Jurkiowicza odbyła 
się konferencja przy udziale wicedyrektora 
Urzędu emigracyjnego Putyłowskiego i głów­
nego radcy prawnego Pierzchalskiego w spra 
wie rozporządzeń wykonawczych do rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o emi­
gracji.

Warszawa, 19 grudnia. (PAT). Dnia 20 
b. m. w Ministerstwie pracy i opieki społe­
cznej odbędzie się czwarta sesja Rady 
Opieki społecznej. Na porządku dziennym 
obrad będą sp raw y : rozgraniczenie spraw 
opiekuńczych między samorządy równego 
stopnia, ulgi podatkowe dla dornów robot­
niczych, zaopatrzenie osób, które utraciły 
zdrowie wskutek wydarzeń wojennych bez 
związku przyczynowego ze służbą wojskową 
oraz zaopatrzenie pozostałych po tych oso­
bach.

Poznań, 19 grudnia. (PAT). Dziś odbyt 
się tu nadzwyczajny Zjazd delegatów Zje­
dnoczenia. Związku cechów, samodzielnych 
rzemieślników i przemysłowców, naczelnej 
zawodowej organizacji Wielkopolskiej. Na 
zebraniu tem, w którem uczestniczyło około 
90 proc. uprawnionych do głosowania dele­
gatów uchwalono, po ożywionej dyskusji 
zasadniczą deklarację w sprawie zbliżających 
się wyborów do c„iał ustawodawczych.

Rzym, 19 grudnia. (PAT). Ojciec Święty 
odbył dziś rano tajny Konsystorz w celu 
mianowania nowych kardynałów, którymi 
zostali: wizytator Apostolski w Indjacn
wschodnich Lepisier, Arcybiskup Quebecku 
Rouleau, Arcybiskup Besansou Binet, Arcy­
biskup w Toiedo Segura Y Saenz, Arcybi­
skup Ezstergoam Szeredyi. Papież wygłosił 
krótkie przemówienie, w którem oddał hołd 
pamięci wybitnych, pełnych zasług kardy­
nałów, zmarłych bądź w siedzibach ich Epi­
skopatów, bądź w kurji papieskiej. Ciężką 
stratą — mówił Papież — było wyrzeczenie 
się godności kardynalskiej przez kardynała 

j Dillota. który powrócił do szeregów Towa­
rzystwa Jezusowego. W piśmie, zgłaszają- 
cem dymisję, kardynał Dillot przedstawił 
jednak powody tak szlachetne i wzniosłe 
i przytoczył okoliczności tak poważne, że 
po głębokiem zastanowieniu i modłach Pa- 

jpież uznał za właściwe przyjąć dymisję. 
Przemówienie swoje zakończył Ojciec ow, 
obwieszczeniem mianowania nowych kardy­
nałów.

Praga, 19 grudnia. (PAT). W związku 
z zawarciem modus vivendi między rządem 
czechosłowackim a Watykanem donoszą z 
Rzymu, że w dniu wczorajszym przyjął P a­
pież pełnomocnego ministra Czechosłowacji 
dr. Kroftę na dłuższej audjencji, przyczem 
oświadczył mu, iż na nowego nuncjusza 
papieskiego w Pradze upatrzony jest Msgr

Marmaggi, który w najbliższym czasie wy- 
jedzie do Pragi.

Moskwa, 19 grudnia. (AW), Kongres 
partji komunistycznej powziął ostateczną 
decyzję w sprawie opozycji. Jednogłośnie 
postanowiono usunąć z partji 57 członków 
opozycji, m. i. Zinowiewa, Kamieniewa, Ra­
kowskiego. Radka, Piatakowa, 23 członków 
skrajnych grup opozycyjnych (Sapronowa 
i innych) postanowiono również wykluczyć.

M oskwa, 19 grudnia. (PAT). Grupa 
składająca się z 12-tu wykluczonych opo­
zycjonistów, a wśród nich tak wybitni prze- 
wódcy opozycji, jak Zinowiew, Kamieniew, 
Jwdochimow i Bakajew. zwróciła się do 
kongresu partji komnnistycznej z prośbą 
o ponowne przyjęcie do partji. Grupa zga­
dza się ua publiczne potępienie swej do ­
tychczasowej taktyk., gdyż — jak stwier­
dza -  nie widzi przed sobą możności 
istnienia na zewnątrz ram partji.

Kongres w odpowiedzi na tę prośbę 
postanowił utrzymać swoją rezolucję w mo­
cy a prośbę grupy odesłać do Centralnej 
Kontrolnej Komisji z tem, ażeby dopiero 
po upływie pół roku zajęła się jej rozpa­
trzeniem. Do tego czasu wszyscy członko­
wie grupy mają być uważani za wydalonych 
z partji.

Berlin, 19 grudnia. (PAT). Dzis przed­
południem odbyło się posiedzenie komisji 
spraw zagranicznych Reichstagu w obec­
ności przedstawicieli krajów i Fcznych po ­
słów Rzeszy. Minister spraw zagranicznych 
wygłosił referat o ostatniem posiedzeniu 
Rady Ligi Narodów. Następnie hr. Berns- 
dorf jako przedstawiciel rządu niemieckiego 
na międzynarodową przygotowawczą kon­
ferencję rozbrojeniową, zdawał sprawę z o- 
becnego stanu kwestji rozbrojeniowej. Po 
referatach rozwinęła się obszerna dyskusja.

Berlin, 19 grudnia. (PAT). W sali p o ­
siedzeń Zarządu niemieckiej partji socjali­
stycznej rozpoczęły się w niedzielę obrady 
konferencji partji socjalistycznych północno- 
wschodniej Europy, Z Polski biorą w niej 
udział pp. Diamand i Niedziałkowski PPS, 
Drobner i Krug (P. N. P. S.).

Konferencja zajmowała się kwestjami 
wewnętrznemi, związanemi ze stosunkami 
pomiędzy poszczególnemi partjami a w 
szczególności przeprowadziła obszerną dy ­
skusję nad rozwojem wydarzeń na Litwie. 
Dziś przedpołudniem utworzona została 
komisja, składająca się z 6 osób., w któ­
rej obok Fryderyka Adlera, jako se­
kretarza Międzynarodówki socjalistycznej, 
wzięli udział po jednym przedstawiciele 
Litwy. Polski, Łotwy, Gdańska, Rosji i Nie­
miec. Komisja ta ma opracować projekt re­
zolucji. który jeszcze dziś na wieczornem 
zebraniu ma być uchwalony.

Ryga, 19 grudnia, (PAT). Rokowania 
w sprawie utworzenia nowej koalicji rządo­
wej bez udziału socjalistów trwają w dal­
szym ciągu. Przywódcy prawicy wyrażają 
się o dotychczasowym przebiegu narad 
optymistycznie. Jako kandydata na premiera 
wymieniają Adama Kriwinsa. Jes t  to były 
minister pracy, członek partji radykalno-de- 
mokratyczny.

H ongkong, 19 grudnia. (PAT). Ruch 
komunistyczny, jakkolwiek stłumiony w Kan­
tonie, rozwija się jeszcze w różnych okoli- 
prowincji Szantungu. Dziesiątki tysięcy u- 
chodźców z tych okolic napływają do Hong­
kongu. Uchodźcy ci opowiadają o straszli­
wych scenach masowych rzezi i tortur, do­
konywanych przez komunistów w wielu 
miejscowościach-

Pekin, 19 grudnia. (AW). Z Szanghaju 
donoszą, że tamtejszy konsul generalny 
Związku sowieckiego złożył nankińskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych notę prote­
stacyjną Cziczerina w związku z zamknię­
ciem konsulatów sowieckich na terytorjach 
pozostających pod władzą rządu nankiń- 
skiego. Jednocześnie nota ta zawiera pro­
test przeciwko represjom, na jakie narażeni 
są urzędnicy konsularni i dyplomaci so­
wieccy na terenach zajętych przez nankin- 
czyków,

Tsin Nan Fu. 19 grudnia. (PAT). W na­
stępstwie panującego powszechnie bandy­
tyzmu i ucisku ze strony wojska oraz de­
waluacji. ludność prowincji Szan Tung udaje 
się masowo do Mandżurji. Można dziś pod­
różować kilka dni w bogatych dawniej okrę­
gach rolniczych i nie spotkać żywej duszy. 
Liczba osób, które wyemigrowały z Szan 
Tungu w roku bieżącym, dosięga miljona. 
Znaczna liczba mieszkańców wstępuje rów­
nież do szeregów walczących ze sobą arrnij, 
jedynie w celu zapewnienia sobie środków 
utrzymania.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny. 
Dr. MARCELI SZARCTA,
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KATEGORJE:

!. P apiery państw ow e.
5%  Państw, poż. Konw. 
8%  P. zł. z r. 1925 w zł. 
8 %  1 zast. Państ. B. Roln

II. L isty zastaw ne.
(bez kuponu bież.)

8%  Banku hip. akc. doi. 
4 7 ,%  Akc. Banku hip. 
4%  Akc. Banku hip.
4 7 2%  Bk. kred. z gal.
4V2%  Banku Małop. 
472°/o Bk. hip. zemel. 
4Va%  Pol. Bk. kraj.
4%  Pol- Bk. kraj.
4%  Tow. kred. ziem. 
4V„% Tow. kred. ziem. 
8 %  Tow. kred. ziem. doi.

HI. O bligi.
(bez kuponu bież.)

4 7 j%  Komun. P. Bk. kraj. 
4%  Komun. P. Bk. kraj. 
4%  Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonainy 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

b) H a n d l o w e .

„Tehate” Tow. akc.
c) P r z e m y s ł o w e :

Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc.
, Chybie” fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
„Gazolina prz. wiert. 
Gazy w schodnie”
Górka fabr. cementu 
„G ródek” Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap. 
„Nitrat" Zakłady chem. 
O ikosS .A . dla prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem ” Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i Ska
Zieleniewski fabr. maszyn

Wart.
nom.

zł 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zł 100

f soCJ
a rr* 
Cu N

zł 100 
zł 100 

doi. 100

zł 100 
zł 100 

1000 kor.

m 280 
m 280 
m 280 
■A 25 
zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
zł 100

m 1000

m 500 
zł 100 
zł 100 
m 1000 
m 1000

m 140 
m 140 
zł 20
m 1000
m 140 
10 zł. 

m 140 
m 280 
m 1000

zł 100 
m 500 
zł 25 
zł 25 
m 350 
m 500 
m 500 
m 10000 
m 140 
m 140 
zł 10 
m 540 
m "00 
zł 25 
m 140 
m 500 
m 500 
m 1000

Ostatnia
dywidenda

skonwert.

skonwert.

skcnwert.

Kwota I Płatna

0 0 8

0-05

5°-'° i o
4-00

0-20

1000
10-40

0 0 3
0-04

4-00
100

0-20
0-20
0 0 8

4-00

2-50

010

0-275
0-20
2-50

1-25

7. 27

V5 27 
n l:, 27

v 7 27 
V2 27

IB/„ 27 
77 27

V._27 

‘%  27 

% 27

Płacą

zł.

58 50

Żądają

zł.
Transakcje

60-50

104-00

59-00-60-60

106-00

23

5

25

*7b 27 

7,_27

7i 26

25 0

■85

24-25

105 00

67-50

34-50
4-80

26 75

•80

23-50—24-00

67-00

34-00
4 .50 -4 -75

25-75—26-50

Bilely bankowe

płacą j żądają
zł. z ł.

-  i

K A T E G O R J E :

Dolary ameryk. (za 1 S)
Dolary kanadyjskie (za 1 S)
Dynary (za 100)
Funty szterlingi (za 1 Ł)
Franki belgijskie (za 100)
Franki francuskie (za 200)
Floreny holenderskie (za 100)
Franki szwajcarskie (za 100)
Korony austrjaękie (za 100.000 
Korony czesko-słow. (za 100)
Korony duńskie (za 100)
Korony norweskie (za 100)
Korony szwedzkie (za 100)
Korony węg. (za 100.000) 
Lei rumuńskie (za 100)
Liry włoskie (za 100)

Czeki, przekazy 
i wpłaty

płacą 1 żadają
zł. zł.

O. SCtiPsa zbożowe.
Giełdy zbożowej i tow arow ej w e Lw ow ie.

Ceny rozumieją się w złotych za 100 kg. 
bez podatku spożywczego, miejsce 

stacja załadowania

K u rsa  u sta lone  na po d staw ie  :

cen  g ie łdow ych cen rynkow ych

od do od do

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 47-25 48-25
Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730—740 gr. ------- —•— 45-50 46.50
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr. —•— —• — 3800 3900
Jęczmień małopolski browarniany 670 gr. —*— —•— 38-00 3900
Jęczmień małop. przemiałowy 640 gr. —■— —•— 32-75 33-75
Jęczmień małop. pastewny 600—610 gr. —.— (__ 30-00 31-00
Owies małopolski ex 1927 450 gr. 31-75 32-75 —•_ —•—
Kukurudza rumuńska —•— —-— 33-75 34-25
Ziemniaki przemysłowe —•— —•— 5-40 5-60
Fasola biała —*— —*— 4000 5000
Fasola kolorowa —•— —•— 40-00 4500
Fasola krasa —■— —•_ 50-00 6000
Groch Y2 Victoria —♦— —•— 63-00 69m0
Groch polny —•— —*— 40-00 50-00
Bobik — *— —•— 33-50 34-50
Mieszanka pastewna w  ziarnie — -— —•—
Wyka
Siano siodkie krajowe prasowane 7-50 8-50
Słoma prasowana — *— — •— 4-25 4-75
Hreczka — •— — •— 3500 3700
Len — •— — -— 68-00 71-00
Łubin niebieski —•— — •— ---*-- _•
Rzepak ozimy ex 1927 61-50 62-50
Mąka pszenna 40% ) brutto J 0  ^ — ■— _ •— 84-00 8500
Mąka pszenna 50%  l za netto łącznie !■ o --- — *_ 76-50 77-00
Mąka żytnia 65%  j z workami j — •— — •— 59-00 60-00
Grysik kukurudzianny — •— 53-00 54-00
Mąką kukurudziana — •— — •— 36-25 37-25
Otręby żytnie netto bez worka — •— — •— 24.75 25-25
Otręby pszenne netto bez worka -»-•— — •— 24-75 25-25
Kasza hreczana 50%  calówek 50%  połówek — . 73-00 74-50
Kasza jaglana — • _ — •— 71-25 75-25
Kasza jęczmienna — •— — •— 57-50 58-50
Pęcak — •— — •— —•— —•—
Proso krajowe 42-00 44-00 — •— —■—
Makuchy lniane — •— — *— 48-50 49-50
Koniczyna czerwona krajowa naturalna — * — — •— 24500 ■275-00
Mak niebieski — ■ — .—•— 100-00 120-00
Mak siwy —•— _• _ 85-00 lCOOO
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta — * _ — *— 1-70 1-80
Czestochowianka 75 kg. za sztukę — ■— _*_ 1-65 1-70
Werki używane dobre, za sztukę

!

1-50 1-60

Komunikaty giełdowe.

SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lwów, 20 grudnia 1927.

Kursa akcji nadal zniżkowe.
Lekkie zainteresowanie dla Tespów. 
Pazatem popyt na inne papiery słaby. 
Tendencja zniżkowa utrzymuje się. 
Usposobienie spokojne.

OBROTY W AKCJACH.

Lwów, 20 grudnia 1927.

4 ł/2 proc. Akc. Bk. Hip. 59-00, 60-00. 
Przemysłowy 105-00.
Lokomotywy L80.
Gazy wschodnie 24-00. 23-50.
Oikos 67-00.
Parowozy 34-00.
Pezet 4-50, 4-75.
Tesp 26-50. 25-75.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 20 grudnia 1927.

Na Giełdzie transakcje w pszenicy, 
owsie i prosie po cenie w ramach do tych­
czasowych notowań.

Naogół sytuacja bez zmiany.
Tendencja utrzymana.
Usposobienie spokojne.

Komunikat Biura Giełdy pfemężuei.

Uchwalą Rady Giełdowej z  2 grudnia 
br. dopuszczono do notowań akcje z ło to w- 
Pow. B. Kredyt, nom. wart. 25 zł.

Biuro Giełdy. Dyrektor Dr. PANETH.

Ojgłoszenia u r z e cl o w  e.
L I C Y T A C J E .

E. 1778/27. Na żądanie M arji ze S taśków  Kę- 
ikuskrwej odbędzie się dnia 14 lutego_ 1928 o go- 
tzłnde 9 przedpołudniom  w  Sądzie niżej w ym ie­
nionym  w b iu rze  Nr. 3 licytacja realności Iwh. 688 
gm. G rabów ka, sk ładającej się z dom y, g runtu  i 
-piwnicy. N ieruchom ość ta  oszacow ana jes t: g run ta  
2893 zt. dom z piw nicą 4500 zł. N ajniższa cena 
w y n o si 4178 zl. 66 gr. poniżej k tó re j to  cen,  
-sprzedaż nie p rzyjdzie do skutku. W arunk i licy ­
tacyjne i odnoszące się do -tej nieruchom ości do- 
k um en ta  może każdy  m ający chęć kupna p rze j­
rzeć w godzinach urzędow ych  w Sądzie niżej 
wym ienionym  w b iurze N r. 14. 10‘037

Sąd pow iatow y. O ddział III.
W ieliczka, dnia 9 listopada 1927.

E. 3453/25/19. .E dykt. D nia 20 s ty czn ia  1928 
godz 9 rano  odbędzie się w podpisanym  Sadzie 

■przymusowa sp rzedaż  1/6 n iew . części nieruch :- 
m ości sk łada jących  z następu jących  p a rce l: pb. 
121, 131, ppgr. 2018/1. 2064/1, 2074/2, 2075/1, 2076. 
2077, 3882, 3883, 2065/1, 2066/1, 2067/1. 206': ! 
2069/1, 2073/1, gm. k a t. M aniaw a. z  w yłączeniem  
gruntu ornego  i kośnego w części zabudow anego , 
■graniczącego z gruntam i od w schodu z tłoką gm., 
po łudnia Iw ana  W intoniaka, zachodu D m y tra  U- 
m anctow a, północy  spadkobierców  Iw ana H rybo- 
w icza zw anego  „M ana-sterecka H o ra"  obszaru  

oko ło  1 i  pół m orga o ra z  1/6 niew . części ppgr.
•6146/3, 6148/4 gm. kat. K ryczka. C ena szacunko­

w a  z przytnależytościam i 1133 zt. 81 gr. N ajniż­
sza  o fe rta  755 zł. 54 g r T akie  p raw a, w obec k tó ­
rych  niniejsza licy tac ja  b y łab y  nic dopuszczalną, 
należy zglosiś w Sądzie najpóźniej na  w yznaczo ­
nym  -terminie licy tacy jnym  przed  rozpoczęciem  
/(cytacji, inaczej p re ten sje  tego rodzaju  co do

sam ej n ieruchom ości nie m iałyby już znaczenia, 
w obec n a b y w c y  w dobrej w ierze. P ozatem  od­
sy ła  się do edyk tu  licytacyjnego n a  tab licy  s ą ­
dow ej. ’ ' 10.036

Sąd  pow iatow y  Oddział II.
Soto tw lna, dnia 5 grudnia 1927.
E. 1685/27. E d y k t licytacyjny. Na w niosek 

M endla L orberbaum a w  R udkach odbędzie się w 
tut. S ądzie  dn ia  20 s ty czn ia  1928 o godzinie 10 
p rzed  południem  w biurze Nr. 6 licy tac ja  V6  
części whl. 69 i 1062 i 1/3 części whl. 792 gm iny 
Nowosiółki gościnne, cena  szacunkow a 861 zl. 84 
gr. N ajniższa o fe rta  474 zl. 56 gr. 10.032

Sąd  pow iatow y , O ddział IV.
Rudki, 30 listopada 1927.
E. 621/27. E d y k t licy tacy jny , o ra z  w ezw an ie  

do zgłoszenia w ierzytelności. Na w niosek niele­
tniego Iw ana  Ż ybaka odbędzie się dnia 6 lutego
1928 o godz. 8 przedpołudniem  w tu te jszym
dzie biuro Nr. 7 na zasadzie  za tw ie rdzonych  w a ­
runków , licy tac ja  75/384 części realności w hl. 351 
gm iny S trupków  zobow iązanego  Iw ana  O : 
syna  D m ytra  w łasnych . W arto ść  szacunkow a 
450 zł., najn iższa o fe rta  300 z4. Poniżej tej ceny 
sp rzedaż  nie nastąpi. 10.031

Sąd pow iatow y . O ddział I.
O tynia, 16 grudnia 1927.

E. 1249/26/9. E d y k t licy tacy jny . D nia 1 m arca 
1928 o godz. 10 odbądzie się w podpisanym  S ą ­
dzie, sa la  Nr. 73 licy tacja  po łow y  realności lwh. 
19 gm. R adaiow ice z parć . bud. 29 i 76 na k tó­
ry ch  sto i dom  d rew n ian y  słom ą k ry ty  o jednej 
izbie i kuchni, kom órce i sionce, ch lew ką i sta jn i 
i 12 m orgów  68 sążn i kw. gruntu, w arto ść  sza ­
cunkow a 3889 zł., najn iższa o fe rta  2592 zł. 66 gr. 
P raw a , k tó re  s ta ły b y  na przeszkodzie  pow yższej

licytacji, n a leży  najpóźniej na term inie licy tacy j­
nym  p rzed  rozpoczęciem  licy tacji w tym  Sądzie 
zgłosić, w  p rzeciw nym  bow iem  raz ie  p raw a  te  
n a  n iekorzyść  w ierzycie la  w  dobrej w ierze w od­
niesieniu do tej realności zrea lizow ane b y  być  nie 
m ogły. Z resz tą  o d sy ła  się in te resow anych  do 
edyktu  licy tacy jnego  um ieszczonego na tab licy  
Sądow ej. 10.030

S ąd  p o w ia to w y , O ddział IV.
N ow y S ącz . dn ia  1 październ ika  1927.

E. 701/26. S trona  zobow iązana Jan  i K ata­
rzy n a  R usnaki. E d y k t licy tacy jny  o raz  w ezw anie 
do zg łoszen ia  w ierzy te lności. Na w niosek strony  
egzekw ującej Zofji Buczek, odbędzie  się dnia 20 
styczn ia  1927 o  godz. 9 -ta  p rzedpoł. w  biurze Nr. 
9 na zasalzie p rzez  tut. S ąd za tw ie rdzonych  w a ­
runków  licy tac ja  następu jących  rea lności: K się­
ga g run tow a gm. O chotnica G órna w hl. 1/4 268. 
5/20 1248 z 1/4 267, 5/20 1/4 z 3/8 whl. 91, 2079 
5/20 z 1/8, 1/4 z 1/2 i 5/20. 2080 1223, 1/4 z 17/320, 
5/20 z 1/4, 11.20 5/20 1662, 1/4 z  1/64 1185, g run t 
dom  m ieszkalny. W arto ść  szacunkow a z p rzyna- 
leżnościam i 430 zł. N ajniższa o fe r ta  226. zł. Do 
realności whl. ks. gr. O chotnicza należą następ u ­
jące przynależności: dom  m ieszkalny, sta jn ia  i sto 
doła . o szacow ane  na  90 zt. Poniżej najniższej o fer­
ty  sp rzedaż  nie nastąp i. 10.029

Sąd  pow iatow y , O ddział II.
K rościenko, dnia 5 grudnia 1927.

E. 670/27. E dyk t licy tacy jny . Na w niosek 
A schera  Silber,. w  R zeszow ie odbędzie  się dnia 
3 lutego 1928 o godzinie 10-tej ran o  w biurze Nr. 
37 na  zasadzie  za tw ie rdzonych  w arunków  licy ta ­
cy jnych licy tac ja  ca łych  realności Iwh. 446 i 459 
ks. gr. gm. kat. W ielopole zaginionej księgi g run ­
tow ej objętych zobow iązanej A nny I. Legięć 2

S ed lak  w łasnych . W arto ść  szacunkow a per 
szych  realności w ynosi 44.818 zł. 2 gr. — N i. - 
sza o fe rta  w ynosi 24.228 zł. 68 g r. Poniżej n? 
szej o fe rty  sp rzedaż  nie nastąpi. 1 '-r

Sąd  pow iatow y  O ddział IV.
R opczyce, dnia 19 listopada 1927.

E. 1765/26. E dyk t licy tacy jny . D nia 13 - 
cznia 1927 o godz. 9 ran o  odbędzie  się llcj 
pgr. 3666/3, 3500/6 w chodzące w  skład  whl. 
gminy L ipow ce M ajdan, k tó rych  w arto ść  sz 
kow a w ynosi 6.700 zl.. najn iższa e fe r ta  w ■ 
4.466 zł. W arunki licy tacy jne i odnoszące s,- 
tej realności dokum enty  m ożna og lądnąć w 
dzie tu tejszym .

Sąd pow iatow y . O ddział V.
P rzem yślany , dnia 23 listopada 1927.
E. 1560/27. E d y k t licy tacy jny . Dnia II 

cznda 1928 o  godz. 10 przedpoł. w biurze I 
tu t. Sądu odbędzie się licy tac ja  1/4 części r t^  . 
ści obj. whl. 779 gm. T argow ica  polna skład . ; 
się  z pbud. 333 w raz  z  chatą  o w arto śc i szac  .r.V 
w ej 125 zł. N ajniższa o fe rta  w ynosi 83 z ł . ć ’ 
poniżej tej ceny  sp rzed aż  nie nastąpi.

Sąd pow iatow y, O ddział IV.
H orodenka, dn ia  21 listopada 1927.
E. 3448/26. Dnia 30 grudnia 1927 o goć.- 

10M? przedpołudniem  odbędzie się w  Sądz 
te jszym  w b iurze Nr. 9 licy tacja  3/24 c z ę ś .. 
ainości iwh. 167 i 1/8 części rea lności lw-h. 1 
gr. gm iny kat. Ł apsze niżne, obejm ujące - t-j -: 
i łąki o raz  p odw órze  m iędzy domami. Nie cc  '  
m ości te  ocenione są na  379 zł. 76 gr. Najsnższ 
oferta w ynosi 253 zł. 18 gr. poniżej, k tó re j ' 
d aż  nie prz-yjdzie do  sku tku . D okum eńta te; s p . . 
w y  się odnoszące jak w yciąg  hipoteczny, u  y< 
k a tas tra lny , p ro to k ó ł oszacow ania i w a ru  .V



6
'cy tacy jne moi.ua p rze jrzeć  w tut. Sądzie w go­
dzinach u rzędow ych  w b iu rze  Nr. 9. 10.007

Sąd pow iatow y , O ddział IV.
N ow y T arg , 10 listopada 1927.
E. XIII. 6068/26/13. E d y k t licy tacy jny . Na 

w niosek Ad&ma P rzan o w sk ieg o  w K rakow ie jako  
s tro n y  egzekw ującej odbędzie się w tu te jszym  
Sądzie  ul. św . Ja n a  biuro Nr. 53 II p. dnia 29 
g rudnia  1927 o godz. 10 przedpoł. licy tac ja  re ­
alności lwh. 8 gm. K raków , sk ładającej się 1/22 
części 2 -piętrow ego domu stanow iącego  hotel 
i p ię trow ej oficyny. Jak o  p rzyna leżność  ogrodze- 
■aie. W arto ść  szacunkow a 10.400 zł. p rzyna leżno ­
ści 200 zł. N ajniższa o fe r ta  5. 200 zł. P on iżej n a j­
n iższej o fe r ty  sp rzed aż  , n ie nastąpi. 10.006

Sąd .pow iatow y cyw ilny  O ddział XIII.
K raków , dnia 24 październ ika 1927.
E. 490/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 30 g rudnia  

1927 o  godz. 10 irano odbędzie się w  tu t. S ądzie  
licy tac ja  pbud. 23 i 18 parcel g run tow ych  gm iny 
Zboiska.. R ealność oszacow aną  zosta ła  na 12550 
zł. N ajniższa oferta  w ynosi 8366 zl. R zeczow o in­
te reso w an i w inni zgłosić  sw e p re ten sje  w tu t. S ą ­
dzie p rzed  term inem  licy tacy jnym . 10.024

Sąd p o w ia to w y , O ddział II.
B ukow sko, dn ia  19 listopada 1927.
E. 1620/26/6. E dyk t licy tacy jny . D nia 26 s ty ­

cznia 1928 o godzinie 9 ran o  pod  Nr. 2 tu te jszego  
Sądu odbędzie sie licy tac ja  realności w hl. 1741 
gm iny P iskarow ice  ocenionej na 741 zł. o  najn iż­
szej ofercie  494 zt. o raz  whl. 2247 ocenionej na 
1556 zl., o  najniższej ofercie 1037 zl. 32 gr.. 10.010 

S ąd  pow iatow y.
S ieniaw a. 9 WTześnia 1927. i

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
'E. 1872/27/7. E dykt. P odaję  się do publicznej 

w iadom ości, że  w tu t. S ądzie  w ystaw ione będą 
n i  publiczną sp rzed aż  następu jące  nieruchom ości 
zobow iązanego Iw ana  Zwarycziiika w Rosulnej 
w łasne : 1) 8/48 n iew . części realności obj. whl. 
1200 gm. Rosulna, sk łada jące j się z pb. 19 i  ppgr. 
3022/2, 3023,* 3024,’ 3026, 3027. 3028, 2) 1/6 n iew . 
część whl. 1318 tejże gm iny sk łada jące j się z  ppgr. 
4302/4, 4303/2, 3) 1/3 n iew . części w hl. 1403, sk ła ­
dającej się  z ppgr. 3398/2. 3399/1 i 3400/2. 4) 1/3 
n iew . części whl. 521, sk ładającej się  z ppgr. 
4293/1, 4294/2, 2251/3. 5) 1/3 niew . część  whl. 1362 
i sk ład a jące j się z ppgr. 4303/3 i 4204/2. Dla b raku  
k siąg  g run tow ych  w zy w a  się w szystk ich  k tó rzy  
sobie ro szczą  p ra w a  rzeczo w e  do pow yższych  
nieruchom ości, b y  najdalej w jednom iesięcznym  
term in ie  sw e p ra w a  i ro szczen ia  w  tu t. Sądzie 
zgłosili, gdyż w p rzeciw nym  razie  tak ie  ty lko 
zostaną  irwzględniOne, k tó re  są  w ak tach  egzeku­
cyjnych w ykazane. 10.035

S ą d  pow iatow y , O ddział II.
Soiotwdna. dnia 23 listopada 1927.

E. 1838/27/8. E dykt. W  sp raw ie  cgzck. p rze ­
ciw  Nykole P aw lak o w i w P o ro h ach  w drożono  w 
tut. S ądzie  egzekucję rea lną . P rzedm io tem  licy ­
tacji będzie po ło w a  .realności whl. 914 n iew . 1/4 
realności whl. 839 i 1084 o raz  1/5 rea lności whl. 
623 gm. kat. P o rohy  zobow iązanego w łasnych. 
W obec b raku  ksiąg  g run tow ych  w zyw a się 
w szystk ich , k to  sob ie  rości p ra w a  rzeczow e do 
pow yższych  realności, by najdale j do jednego 
m iesiąca sw e  pra.w a i roszczen ia  w  podpisanym  
Sądzie zgłosili, gdyż  w  .przeciw nym  razie  takie 
tylko, uwzględniionie zostaną, k tó re  w ak tach  
egzekucyjnych są  w ykazane. 10.034

S ąd  pow iatow y, O ddziel II.
Sototw ina, dn ia  24 listopada 1927.
E. 1660/27. W  sp raw ie  egzekucyjnej Jak ó b a  

H orow itza kupca w C hrzanow ie p rzez  adw. D ra 
C yfera w C hrzanow ie przeciw  zobow iązanem u 
Jakóbow i L andaow i kupcow i w e W iedniu pto: 
18.235 zł. w  zlocie zipn. U stanaw ia  się d la  zobo ­
w iązanego k u ra to ra  d la  niniejszego przew odu 
egzekucyjnego w osobie  adw . D ra  G u staw a  R ie- 
se.ra, k tó rem u rów nocześnie d o ręcza  się uchw ały  
z dn ia  4 lipca i .18 sierpn ia  br. k tó ry  w inien za s tę ­
pow ać zobow iązanego  na  tegoż k o sz t i' n iebezpie­
czeństw o. a ż  do chw ili aż  sam  w stąp i w p rz e ­
wód egzekucyjny . 10.025

Sąd .pow iatow y, O ddział V.
C hrzanów , dnia 30 listopada 1927.
E. 110/27. E dykt. W  sp raw ie  egzekucyjnej 

F ranciszka  K saw erego G eringera przeciw  Schab- 
se  R osenbaum  o  w y k reślen ie  p raw  d z ie rżaw y  
i z a s taw u  dla sum y  8000 kor. —• u stanaw ia  się dla 
niew iadom ego z m iejsca pobytu  S chabsy  R osen­
baum a, ku ra to rem  w osobie D ra  M oslera adw . w 
C zortkow ie. T enże (kurator zas tęp o w ać  będzie 
ku randa  n a  jego k osz t i n iebezpieczeństw o do 
czasu dopóki sam  się nie zgłosi lub pełnom ocnika 
nie ustanow i. 9999

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
C zortków , 15 październ ika 1927.

Cw. II. 57/27/1. E dykt. P rzeciw  niew iadom em u 
z m iejsca p o by tu  Emilowi B lasbalgow i kupcowi 
w T arnow ie w niesioną zo s ta ła  do tu tejszego S ą ­
du sk a rg a  przez A braham a S te rn a  z T arn o w a
0 zap ła tę  700 dolarów  n a  sk a rg ę  tę  w ydano  w ek­
slow y nak az  zap ła ty . Celem  strzeżen ia  p raw  p r-  
zw anego u stan aw ia  się k u ra to ra  w osobie .D ra 
A pfelbaum a adw okata  w T arnow ie. Tcnż.c k u ra ­
to r zastęp o w ać  będzie pozw anego n a  jego koszt
1 n iebezp ieczeństw o w  rzeczonej sp raw ie  dopóki 
on w  Sądzie się nie zgłosi i pełnom ocnika nie za­
mianuje. 10.004

Sąd okręgow y. O ddział II.
T arnów . 31 październ ika 1927.

E. 726/27. W  spraw ie  egzekucyjnej S yndykatu  
Rolniczego w K rakow ie przeciw  Ks. M ichałow i 
K roncnbeirgowi o  1000 zl., 800 zl., i 500 zł. zpn. 
Dla niew iadom ego z  miejsca pobytu  ks. M ichała 
K ronenberga z  P s trąg o w e j ustanaw ia  się k u ra ­
torem  Dr. K risego adw okata  w  R opczycach  
k tó ry  go zastępow ać  będzie  dopóki sam  nie w y ­
stąpi i nie zaw iadom i pełnom ocnika. 10.008 

Sąd pow iatow y. O ddział IV.
R opczyce, dnia 25 listopada 1927.

S P A D K I .
A. 140/26/12. W ezw anie n ieznanych  dziedzi- 

' jów  A nna z  S zustak iew iczów  H.orodyska gospo- 
iy n i w  K olbajow icach zm arła  dnia 6 styczn ia  
.926 bez pozostaw ien ia  osta tn ie j woli rozpo rzą­
dzenia. Sądow i niew iadom o czy  pozostali . jacy  
spadkobiercy a  zarazem  ustanow i dziedzice 
•rzez głow ę jej ojca śp. P a w ła  Szus takie w icza.

U stanaw ia  się zatem  A ndrzeja S  ton inkę C zaj­
kow sk iego  sy n a  Jan a  z  C zajkow ic  ku ra to rem  
spadku. Kto zam ierza  zgłosić roszczen ie  do sp ad ­
ku, winien o' tem  donieść tu t. S ądow i w ciągu je­
dnego roku, licząc od  dnia dzisiejszego i w y k a­
zać sw e p raw a  d o  spadku. P o  upływ ie tego cza ­
sok resu  w yda się  spadek  tym  osobom , k tó re  w y­
k ażą  sw e p raw a, o  ileby  zaś p raw  nie w ykazano , 
spadek  p rzypadnie  tym  osobom , k tó re  się już 
■zgłosiły do  spadku , a  k tó re  rów nież są u s taw o ­
w ym i dziedzicam i. 10.033

S ąd  p o w ia tow y , O ddział V.
Rudki, dnia 18 s ierpn ia  1927.

U P A D Ł O Ś C I .
S a 33/271,14. U chw ała. S ąd  ok ręgow y  w 

C zortkow ie za s tan aw ia  postępow an ie  uk ładow e 
w drożone n a  w niosek dłużnika Józefa  S tem plera  
kupca w R orolów ce, a lbow iem  układ  nie został 
p rzez  w ierzycieli w sposób u staw ą  w ym agany  
p rzy ję ty  (8 56 ust. ukł.). ł0.017

Sąd ok ręgow y . O ddział IV.
C zortków , dnia 12 lis topada  1927.
Sa 27/27. Z atw ierdzen ie  ugody. Sąd  ok ręgo­

w y w C zortkow ie  za tw ie rd za  uk ład  z a w a r ty  po ­
m iędzy dłużnikiem  M endlem  Sonenschem em  ku­
pcem  w CzortK ow ie a jego w ierzycielam i na au- 
pjencji uk ładow ej dn ia  6 w rześn ia  1927. 9995

Sąd  o k ręgow y . O ddział IV.
C zortków , 8 października. 1927:
Sa 3/27/21. Z atw ierdzen ie  ugody. Z atw ierdza  

się ugodę zaw artą  n a  audiencji ugodow ej dnia 8 
lipca 1927 m iędzy dłużnikam i M ozescm Thale- 
rein  kupcem  w T arnow ie u lica T arg o w a a jego 
w ierzycielam i. 10.003

Sąd ok ręgow y . O ddział IV.
T arnów , 15 październ ika 1927.
Sa 20/27/59. Zakończenie postępow ania ugo­

dow ego. P ostępow anie  ugodow e do m ajątku d łuż­
ników L eisera  M unda i H erscha  Schlim pera 
w spółw łaścicie li m agazynu fu ter i kapeluszy  we 
L w ow ie, K rakow ska 32 jest zakończone. 10042 

S ąd  ok ręgow y  cyw ilny , O ddział VII.
Lw ów , 28 listopada 1927.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 146/27. E dykt. Filip S oroka urodzony 24 

g rudnia  1874 w S trycliańcach  i tam  zam ieszkały  
zaginął w  r. 1915 w czasie  a taku  n a  górze T a ta - 
rów ce  i od  tego czasu  n iem a o nim żadnej w ia­
dom ości. W d raża  s ię  postępow an ie  celem  uznania 
go za  zm arłego. O g łasza  sie  w ezw anie, ab y  n a j­
później do  6-ciu m iesięcy od dn ia  og łoszen ia  
edyk tu , w gazecie udzielono Sądow i w BTzeża- 
nach 'Wiadomości o zaginionym , a jego  sie w zy ­
wa, b y  d a ł znać o sobie. 9969

S ąd  okręgow y.
B rzeżany , 20 lipca 1927.
T. 119/27. E dyk t. T eodor Kit syn  Jakóba 

i Anny urodzony  1 m aja 1875 w  P ru s iek u  a w Za- 
hó rzu  knihynieckim  zam ieszkały , zm arł w m arcu 
1920 w  B aranow iczach , tam że zosta ł pochow any 
i od tego czasu  n iem a o; nim w iadom ości. W d raża  
się postępow an ie  celem  ustalen ia  dow odu jego 
śm ierci. O głasza się w ezw anie ab y  najpóźniej do 
3 m iesięcy, od dn ia  og łoszen ia  ed y k tu  w g a z e d e  
udzielono Sądow i w B rzeżanach  w iadom ości 
o  zaginionym  a jego się w zyw a, b y  d a ł znać
0 sobie. 9968

Sąd okręgow y,
B rzeżany , 24 s ie rpn ia  1927.
T. 87/27. E dyk t. Jan  Sem enec urodzony 6 

sierpn ia  1873 w Sarańczukach  i tam  zam iesz­
ka ły  w z ię ty  w r. 1916 do niew oli rosy jsk iej, gdzie 
zach o ro w aw szy  m iał um rzeć, od tego  czasu  nie­
m a o  nim w iadom ości. W d raża1 się postępow anie 
celem  uznania go za  zm arłego . O g łasza  się w e­
zw anie, ab y  najpóźniej do  6 m iesięcy  od  dnia 
og łoszen ia  ed y k tu  w  gazecie udzielono sądow i w 
B rzeżanach  w iadom ości o  zaginionym , a jego się 
w zyw a, b y  dał znać o sobie. 9967

Sąd okręgow y.
B rzeżany , 1 lipca 1927.
T. 37/26. EdyikL M ikołaj W ychruszcz  syn 

G rzego rza  i Pelag ji urodź. 8 lu tego 1884 w C e- 
niow ic i tam  zam ieszka ły  żołn ierz  w o jny  św ia to ­
w ej, dosta ł się do niew oli w łosk iej, skąd  pisał 
jeszcze t . 1916 a  od tego czasu  n iem a o  nim w ia­
dom ości. W d raża  się postępow an ie  celem  uzna­
nia go za zm arłego. O głasza się w ezw anie, aby 
najpóźniej do 6 m iesięcy  od dn ia  og łoszen ia  edyk ­
tu w gazecie udzielono S ądow i w  B rzeżanach  
w iadom ości o  zaginionym , a  jego  sie w zyw a, by 
w Sądzie się zg łosił lub d a ł o sobie znać. 9966

Sąd okręgow y.
B rzeżany . 18 s ty czn ia  1927.
T. 152/27. E dykt. Ju rko  Kobielski sy n  Jan a

1 O teny  u rodzony  18 kw ie tn ia  1874 w B iałokry- 
n icy i tam  zam ieszk a ły  zag inął w  roku 1915 w 
czasie wcljny św ia tow ej jako  żołn ierz  55 p. p. Od 
teg o  czasu  n iem a o nim w iadom ości, zachodzi 
■więc dom niem anie p raw n e , że nie ży je . Na p roś­
bę żo n y  Anny w d raża  się postępow anie  celem  
uznania go za zm arłego . W zy w a  się ab y  naj­
później do 6 m iesięcy od dniń og łoszenia edyktu  
w gazecie udzielono Sądow i w  B rzeżanach  w ia­
domości o zaginionym . 9955

Sąd  okręgow y.
B rzeżany , 22 w rześn ia  1927.
T. 162/27. E dykt. Kość B łahy syn Zoiji u ro ­

dzony 29 m aja 1880 w H orożancc i  zam ieszkały  
jako  żo łn ie rz  36 p p. au str. zo sta ł w  roku  1916 na 
froncie w łoskim  zab ity , od tego  czasu  niem a
0 nim żadne.i w iadom ości. W d raża  się p o stępow a­
nie celem uznania go za zm arłego. O głasza się 
w ezw anie, ab y  najpóźniej do. 6-ciu m iesięcy od 
dn ia  ogłoszenia edyk tu  w gazecie udzielono S ą­
dow i w B rzeżanach  w iadom ości o zaginionym , 
a jego sie w zyw a, by  Sądzie się zgłosił. 9956

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 23 w rześnia 1927.
T. 179/27. E dykt. Bazyli B orek  syn Jan a

1 K a ta rzy n y  urodzony  25 sierpn ia  1881, w Hino- 
; w icach i tam  zam ieszkały , zaginął w  bitw ie pod

Przem yślem  w roku 1915 jako  żo łn ierz  au str. od 
teg.O' czasu niem a o nim w iadom ości. W draża  się 
postępow anie celem  uznania go za  zm arłego. 
W zy w a  się aby  najpóźniej d o  6-c;iu m iesięcy od 
dnia ogłoszen ia  edyk tu  w  gazecie udzielono S ą ­
dow i w B rzeżanach  w iadom ości o zaginionym .

S ąd  ok ręgow y. 9970
B rzeżany , 22 w rześn ia  1927.

!'. 275/26. E dykt. A leksander H rybyk  syn 
O leksy  u rodzony  31 m aja 1881 w B okow ie i tam  
zam ieszkały , żołn ierz w ojny św iatow ej, p isał do 
dom u do  ro k u  1917 a od1 tego czasu  niem a o nim 
żadnej w iadom ości. W d raża  się postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego . O głasza sic w e­
zw anie, aby  najpóźniej do 6-ciu, m iesięcy od dnia 
og łoszenia edyk tu  w gazecie udzielano Sadow i 
w B rzeżanach  w iadom ości o zaginionym  a jego 
się w zy w a , aby  w Sądizie się zgłosił lub d a ł znać
0 sobie. 9932

Sąd okręgow y.
B rzeżany , 29 m arca  1927.
T. 82/27. E dykt. Z acharjasz  M azur u rodzony 

10 październ ika  1874 w  C hatkach  aU Podhajce
1 tam że zam ieszkały , jako żołn ierz  austrj., zacho­
ro w aw szy  r. 1914 n a  czerw onkę zm arł i zo sta ł 
pochow any  we wsi1 W ołośn ianka obok Ł aw oczne- 
go  od tego  czasu niem a o nim w iadom ości. W d ra ­
ża  się postęw an ie  celem  uznania go  * a  zm arłego. 
O głasza się w ezw anie, aby  najpóźniej do 6 mie­
sięcy  od dnia og łoszen ia  edyktu  w gazecie udzie­
lono S ądow i w B rzeżanach  w iadom ości o zagi­
nionym  a jego się w zy w a b y  da l znać o sobie.

S ąd  ok ręgow y. 9953
B rzeżany , 18 czerw ca  1927.

K O N K U R S .
Wydział powiatowy w Rawie Ruskiej 

ogłasza konkurs na posady lekarzy okręgo­
wych w Niemirowie, Uhnowie i Magierowie 
z poborami urzędników państwowych od 
XII d o  X stopnia płac.

Termin do wnoszenia podań upływa 
z dniem 31 stycznia 1928 r.

Do podania dołączyć należy dyplom 
lekarski i krótki opis życia.

Przewodniczący Tym. Zarządu Powiatowego
Malinowski m. p.

Starosta

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM zgubioną leg itym ację  szo ferską 

n r. 1005 n a  nazw isk o  B olesław  R adw ański.
10011—3

Magistrat król. stół. m. Lwowa Wydzsał i 
LPR. 9481/27.

Lwów, dnia. 13. grudnia 1927.
KONKURS!

Zarząd miasta L w ow a ogłasza nitniej- 
szem konkurs na stanowisko Zarządcy do­
brami i majątkiem gminy miasta Lwowa.

Kandydaci winni w ykazać się dokurnen- 
tami stwierdzającymi:

1) obywatelstwo polskie,
2) nieposzlakowaną przeszłość,
3) nieprzekroczony. 40-ty  rok życia,
4.) złożenie przepisanych egzaminów * . 

odbytych studiów wyższych: rolniczych, leś­
nych lub gospodarczych,

5) przynajmniej 5-cioletnią praktykę na 
kierowriiczem stanowisku w zakresie Zarżą* 
du dóbr ziemskich, lasów lub większych 
przedsiębiorstw.

Do stanowiska tego przywiązane są po­
bory VI-tego względnie V-tego stopnia służ­
bowego pracowników państwowych wraz t  
15% dodatkiem komunalnym. Posadla nadaną 
będzie kontraktowo na jeden rok,, poczet® 
przedłużoną być może zależnie od wyników, 
pracy kandydata.

Kandydatom ułatwi Magistrat ewentuai-- 
nie otrzymanie mieszkania.

O stanowisko to ubiegać się mogą ró w ­
nież dotychczasowi pracownicy Gminy mia­
sta1 Lwowa.

Udokumentowane podania należy wno­
sić do 1. Wydziału Magistratu miasta Lw owa 
w terminie do 20 stycznia 1928. 10015

f ) Jan Strzelecki

Magistrat król. stoi. m. Lw ow a -W ydział I. 
LPR. 9341/27.

Lwów, dnia 13. grudnia 1927.
KONKURS!

Zarząd miasta L w ow a ogłasza niniej­
sze m konkurs na jedną posadę Naczelnika 
Wydziału Magistratu miasta Lwowa.

Kandydaci winni wykazać się dokumen­
tami stwierdzającymi:

1) obywatelstwo polskie.
2) nieposzlakowaną przeszłość,
3) nieprzekroczony 40-ty rok życia,
4) odbycie wyższych studiów, zakoń­

czonych przepisanymi egzaminami,
5) .złożenie egzaminu praktycznego, prze 

pisanego dla urzędników I-szej kategorii w 
państwowej służbie administracyjnej,

6) eon ajm niej 5-cioletnią praktykę w ad­
ministracyjnej służbie państwowej lub samo­
rządowej.

Do posady tej przywiązane są pobory 
V.I-tego względnie V-tego stopniał służbowe­
go pracowników państwowych, wraz z 15% - 
wytn dodatkiem komunalnym.

Posada nadaną będzie prowizorycznie 
na jeden rok poczem nastąpić może ustalenie 
zależnie od wyników pracy kandydata.

Kandydatowi1 Magistrat ułatwi ewentu­
alnie otrzymanie mieszkania.

O stanowisko to ubiegać się mogą rów­
nież dotychczasowi pracownicy Gminy mia­
sta Lwowa.

Udokumentowane podania należy wno-

Magistrat król. stoi. m. Lwowa Wydział 1' 
LPR. 9058/27.

Lwów, dnia 13. grudnia 1927. 
KONKURS!

Zarząd miasta Lwow a ogłasza nimej- 
szem konkurs na posadę Naczelnego Lekarza 
miejskiego we Lwowie.

Kandydaci winni wykazać się dokumen­
tami stwierdzającymi:

1) obywatelstwo polskie,
2) nieposzlakowaną przeszłość,
3) uzyskanie dyplomu doktora medy­

cyny,
4) złożenie egzaminu fizykackiego, 

względnie podobnej kwalifikacji z dobrym 
wynikiem,

5) conajumiej 5-cioletnią praktykę w pu­
blicznej służbie zdrowia,

6) ewentualne inne dowody kwalifika­
cyjne.

Do posady przywiązany jest Vl-ty 
względnie V-ty stopień służby pracowników" 
państwowych oraz ewentualny dodatek oso­
bisty.

Naczelnemu lekarzowi miejskiemu nie 
wolno prowadzić prywatnej praktyki, lekar­
skiej.

Stabilizacja nastąpić może po roku zado- 
walniającej służby, o ile kandydat nie pozo­
staje w miejskiej służbie sanitarnej we Lw o­
wie.

Magistrat miasta Lwowa ułatwi ewen­
tualnie kandydatowi otrzymanie mieszkania.

O stanowisko to ubiegać się mogą rów ­
nież dotychczasowi pracownicy Gminy, mia­
sta Lwowa.

Udokumentowane podania należy wno­
sić do I. Wydziału Magistratu miasta Lwowa | sic do 1. Wydziału Magistratu miasta Lwowa 
w terminie do 20 stycznia 1928. 100141 w terminie do 20 stycznia 1928. 10016

( -) Jan  Strzelecki I l ) Jan Strzelecki
Komisarz Rządu p. o. .Prezydenta ui. 1 Komisarz Rządu p. o. Prezydenta m.

O g ł o s z e n i a  p r y w a t n e .

O G Ł O S Z B N I B .
Rada Nadzorcza i Dyrekcja Firmy „F ab ryk a  M aszyn  

i Odlewnia B racia Biskupscy w  K ołom yji“  ogłasza, że 
na podstawie rozporz. Prez. Rzp. P. z 21 czerwca 1924 Dz. 
U. R. PP. Nr. 55, oraz uchwały Walnego Zgromadzenia z 21-go 
kwietnia 1925 zatwierdzonego przez Ministerstwo Skarbu — Ka­
pitał Akcyjny Spółki został przewalutowany na 180.000 Zł. i prze­
miana tego kapitału Zakładowego w ten sposób ma być prze­
prowadzona, że na każde 10 sztuk akcji starych nommalnej war­
tości po 1.000 Mkp. — każda otrzymują akcjonariusze po jednej 
akcji nowej nominalnej wartości 18 Zł. — Na ułamki akcji (nie­
podzielne przez 10) wydawane zostaną odcinki akcji na okaziciela 
opiewające o stosunkowej wartości nominalnej.

Niniejszem wzywa się posiadaczy akcji powyższej Firmy do złożenia 
swych akcji w Biurze Firmy w Kołomyji — bądz też w kancelarji syndyka 
Firmy D ra Stanisława D r ę g ł e w i c z a ,  adwokata we Lwowie, ul. Szopena 4 — 
w celu przeprowadzenia powyższej zamiany akcji, a to najdalej po dzień 
31 grudnia 1927, pnCzem wydane zostaną nowe akcje zgłaszającym się 
akcjonarjuszom, — względnie odpowiednie odcinki akcji na okaziciela 
opiewające. 10.043

tDrukarnia Polska“, Lwów, ul. Cborążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłaco na ryczałtem.


